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Kolarze u bram W rocławia
Z iemia Dolnośląska gości dziś 

uczestników jednej z naj­
większych imprez sporto­

wych Polski: międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego „TOUR DE 
POL&GNE".

Razem z ludnością, zalegającą 
tłumnie drogi, którymi przebiega 
trasa wyścigu, witamy serdecznie 
wszystkich zawodników, biorą­
cych udział w  biegu dookoła Pol­
ski.

Wyścig ten ma przede wszyst­
kim znaczenie sportowe. Przeje­
chać 2.000 km w jedenaście dni 
*— to wyczyn niezwykły, wyma­
gający wielkiej kultury fizycznej, 
wytrzymałości, ambicji.

Do „Tour de Pologn’e“  stanęło 
72 zawodników. Większość z nich 
stanowią Polacy - gospodarze bie­
gu, ale udział biorą również Cze­
si, Węgrzy i Szwedzi.

Wyścig „Tour de Połogne" wy 
padł w  momencie niezbyt dogod­
nym dla kolarstwa, ponieważ już 
w  najbliższych tygodniach roz­
poczną się w  Londynie X IV  
Igrzyska Olimpijskie Niemal 
wszystkie narody europejskie 
szykują się do wzięcia udziału w 
Olimpiadzie, nie decydując się 
na rozpraszanie sił przed ostatecz 
ną rozgrywką o laur olimpijskie­
go zwycięzcy.

Przybyli jednak do nas zawód 
nicy Szwedzcy, którzy pó" raz 
pierwszy startują w  Polsce w 
biegach kolarskich, przybyli Cze 
chosłowacy, rezygnując z dal­

Sprawcy naszej radości
szych treningów przedolimpij- I 
skich, przybyli Węgrzy. 1

Wyścig kolarski dookoła Pol-1 
ski jest dużą imprezą o znaczeniu 
kulturalnym, jest jednym z o- 
gniw działalności Spółdzielni W y 1

urządzanie imprez sportowych.
Umasowienie sportu jest jednym 

z założeń, przyświecających orga 
nizatorom TOUR DE POLOGNE.

Bieg dookoła Polski skupia dziś 
uwagę całego naszego społeczeń

JĘJZ J A D Ą !
Wrocław wiła zawodników Tour de Pologne
Z Poznania wyruszyli już do 

Wrocławia uczestnicy Wyścigu 
Dookoła Polski. Trasa „Słowa Pol 
skiego" rozpoczyna się tuż za Ra 
wiczem, gdzie na granicy nasze­
go województwa powita zawodni 
ków wicewojewoda Kamiński w 
asyście delegata naszego pisma o- 
raz przedstawiciela MO, która za 
jęła się organizacją całej trasy, 
prowadzącej przez Dolny Śląsk.

W Trzebnicy rozegra się pierw 
sza na naszej ziemi walka o na­
grody, ofiarowane przez to mia­
sto dla zwycięzców lotnego fini-. 
szu.

Z Trzebnicy dzielić będzie ko­
larzy od wrocławskiej mety 60 
km zaciętej walki na krótkiej sto 
sunkowo trasie prowadzącej na 
Stadion Olimpijski.

Komilei wrocławski
dla hoSarsty Ziem DąBzysfaanyt h

Tel. wł. Kolarze Ziem Odzyska­
nych Terlikowski, Wesołowski z 
Wrocławia, Migoś z Gorzowa l K o­
nopczyński ze Szczecina otrzymają 
mimo słabych wyników w  Tour de 
Połogne nagrody komitetów lokal­
nych wyścigu dookoła Polski za am­
bitną walkę z najlepszymi kolarza­
mi Polski.

We Wrocławiu czekają na tych 
zawodników zegarek, aparat foto­
graficzny i nagroda red. „Słowa Pol­
skiego".

Poza tym, Wrocławski Zw. Kol. 
i kluby IKS oraz Sieć czynią sta­
rania zakupienia dla swoich repre­
zentantów rowerów i gum wyścigo­
wych.

Przydadzą się one im na pewno' 
podczas wielkich igrzysk o mistrzo­
stwo Ziem Odzyskanych, jakie, ro­
zegrają się podczas Wystawy we 
Wrocławiu podczas lipca i sierpnia

Czołówka powinna zjawić się 
na ulicach Wrocławia około godz. 
15.30.
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Kolarze .jechać będą przez Most 

Trzebnicki,, ulz Trzebnicką, PI. 
Słowiański, Ul. Słowiańską, Sta­
lina, Nowowiejską; Sienkiewicza, 
Móst Szczytnicki i ul. Limanow­
skiego — wprost na metę.- 

Ną Stadionie, tak, jak i wszę­
dzie, gdzie kończył się etap, zbio 
rą się napewno tłumy publicz­
ności; by oczekując na przybycie 
zwycięzcy etapu, oglądać roz­
grywane po raz pierwszy w  Pol­
sce międzynarodowe mecze pił­
ki rowerowej.

Walczyć będą między sobą ze­
społy CKV Prościejów, CKV

„Vpred“  i „Siemianowiczanki". 
Przez , cały czas oczekiwania na 
zawodników speaker „Słowa Pol­
skiego" będzie nadawał przez me 
gafon komunikaty z trasy.

Dziś „Słowo Polskie" wyda spe 
cjalny dodatek, zawierający hi­
storię Tour de Połogne, kronikę 
dotychczasowych walk na 6-ciii 
etapach, pełną listę ofiarodawców 
nagród, listę zawodników, oraz 
reportaż z ostatniego etapu.

Oprócz tego nasi kolporterzy 
będą sprzedawali pięknie ilustro­
wany karnet pamiątkowy „Tour 
de Połogne", który zawiera m. in. 
program całej imprezy.

Jutro o godz. 10-ej rano, sprzed 
Ratusza nastąpi odjazd zawodni­
ków na start do 7-go etapu, który 
rozegra się na trasie Wrocław — 
Bytom.

Zawodnicy przejadą przez ul. 
Świdnicką; pł. Kościuszki, ul. Fre 
dry, gen. Świerczewskiego, Puła­
skiego, Traugutta ł Krakowską, 
aż do ostatniego przystanku tram 
waju Ńr. 5, skąd nastąpi start.

Nie piszemy „Wszyscy na sta­
dion" i, nie wzywamy do formo­
wania szpalerów wzdłuż ulic, bo 
wiemy, że Wrocław tłumnie wyj 
dzie na spotkanie naszych najlep 
szych kolarzy i że pożegna ich 
gościnnym wołaniem:
DO ZOBACZENIA NA  IGRZYS­
KACH ZIEM ODZYSKANYCH

stwa. Od kilku dni na drogi wsi 
i Ulice miast wylęgają w  całyns 
kraju dziesiątki tysięcy ludzi, m(! 
nifestujących swą sympatię dlą 
kolarzy ubiegających się o żwyu 
cięstwo. Przy głośnikach radio# 
wych skupiają się miliony, nasłu 
chujące z zaciekawieniem wieści 
z tego wielkiego turnieju.

Zrozumienie bowiem dla warto 
ści, jakie sport wnosi do życia 
narodów, jest dziś powszechne. 
Społeczeństwa zdają sobie spra# 
wę, że —  obok siły duchowej W! 
człowieku — o jego mocy stano# 
w i tężyzna fizyczna.

Młodzież, podążająca dziś W 
szaleńczym pędzie w  stronę Wro 
cławia, reprezentuje właśnie te 
niezwykłe wartości

Miło nam jest widzieć w  je j 
gronie —  obok dzielnych kolarzy, 
polskich — znakomitych przed# 
stawicieli sportu Czechosłowacji,- 
Węgier i  Szwecji.

Społeczeństwo stolicy pras ta# 
rych Ziem Piastowskich z en# 
tuzjazmem powita ich u bram 
swego miasta. Usieje ono kwiata# 
mi drogę zarówno przed tymi, 
którzy będą mieli szczęście stać 
się triumfatorami, jak i  przed ty# 
mi, którym przeszkody uniemożll 
w iły dotarcie do mety.

Gdyż wszyscy podążający ćkj 
Wrocława kolarze przyczynili się 
do uświetnienia dni, które przez 
TOUR . DE POLOGNE stały się 
świętem sportu polskiego, a dla 
setek tysięcy ludzi po wsiach 1 
miastach —  dniami wielkich e# 
mocji i . prawdziwej radości.

As drużyny łódzkiej, mistrz Polski 
Czyż

Wrzesiński pierwszy w Poznaniu!
Doskonała jazda wszystkich Polaków

E&e ś ś  I P & z n a r i — W r o c ł a w
Po jedniodniowym odpoczynku w 

Szczecinie, kolarze ruszyli do eta­
pu, prowadzącego poprzez Ziemię 
Lubuską. Gorzów, do Poznania. Naj 
niespodziewaniej, etap ten zapisał 
sie jako rekordowy, jeżeli chodzi o 
defekty. Kolarze odpadali prawie 
co kilometr, reperując rowery, lub 
zmieniając gumę.

Fatalną serię rozpoczął Królikow­
ski, a tuż po nim zsiedli z rowe­
rów Wandor, Rzeźni cki i Szwed Vi- 
devall. Znów mamy możność zaob­
serwować solidarność i koleżeństwo 
drużyny szwedzkiej. Do pomocy

Powitajmy naszych inści
W dniach 28 i 29 czerwca b. r. gościć będą w naszym 

. mieście zawodnicy krajowi f  zagraniczni wielkiego wyścigu 
kolarskiego dookoła Polski

T O U R  c f e  R O T O O IU E
Wyścig odbywa się pod wysokim protektoratem PREZY­

DENTA RZECZYPOSPOLITEJ, a na etapie naszego woje­
wództwa pod protektoratem wojewody dolnośląskiego STANI­
SŁAW A PIASKOWSKIEGO.

• Zaszczyt goszczenia kolarzy,, jaki spotyka Wrocław po raz 
drugi nakłada na nas obowiązek jak najserdeczniejszego przy 
jęcia zawodników

Zwracam się do mieszkańców' naszego grodu z gorącym 
apelem o zamanifestowanie dla kolarzy swych uczuć__- za­
równo na trasie przejazdu, jak i na stadionie olimpijskim. - • 

(Z odezwy Prezydenta miasta do mieszkańców Wrocławia)

I kolegi pozostaje na szosie Karlson, 
kapitan drużyny. Kolarze ci, w krót 

' kim czasie dochodzą jednak czołów­
ki i mijają dalszych „pechowców". 
Piegata, Czecha Hanusa 1 Węgra 
Patocky‘ego,. Olszewskiego 1 Bańskie 
go. Na trzydziestym kilometrze 
schodzi z roweru Kjell Persson.

Za Myśliborzem pierwszą w  cza­
sie całego wyścigu gumę łapie rów­
nież kapitan drużyny polskiej Na­
pierała. Za miastem tempo wyści­
gu wzrasta i od czołówki odpadają 
Salyga,' który przewrócił się na szo­
sie oraz Ślązacy Glinka i Paprocki, 
do których dołączają się w krótkim 
czasie Komorniczak I Nowoczek.

Mijamy grupę ciągnących wolno 
zawodników i gonimy czołówkę.

Jedzle ona w składzie Wójcik, Ka 
piak, Wrzesiński, Pietruszewski, Ke- 
berle, Grzelak. Notujemy czas 
pierwszych 50 km, Jest nienadzwy- 
czajhy: 1 godzina 26 minut. Nic 
dziwnego, że do czołówki dochodzi 
Stolarczyk 1 Vaverka, ażeby razem 
z nią przyjechać na punkt odżyw­
czy w Gorzowie. Czołówka miała 
przewagę nad drugą pupą wyno­
szącą aż 3 minuty 10 sekund.

W Gorzowie zgotowano kolarzom 
serdeczne przyjęcie. Na trybunie 
honorowej '-dtaH przejeżdżających 
zawodników członkowie komitetu or 
ganlzacyjnego z  wicewojewodą

Kroenke, prezydentem miasta, przed 
stawicielami organizacji politycz­
nych i społecznych oraz red. „Lu-
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bliskiego Słowa Polskiego*1 i „Gło­
su Wielkopolskiego* na czele.

Na setnym kilometrze Kapiak ła­
pię gumę I pozostaje w  tyle za czo­
łówką.

(Dalszy ciąg na str. 6-tej)

Znakomity kolarz warszawski 
Grzelak

Gile Persson
jedzie na Olimpiadę

Szwedzki Związek Kolarski zawia 
domił Olle Perssona, że został on 
wyznaczony do drużyny olimpijskiej 
i  po zakończeniu wyścigu „Tour de 
Pologne“ wyjedzie do Londynu.

Sympatyczny zwycięzca dwóch e- 
tapów czuje się już zupełnie dobrze 
Po kontuzji odniesionej pod Szcze- 
cinem. „

Szwedzi są najgroźniejszymi kon­
kurentami zespołów polskich do zwy 
cięstwa drużynowego, ale mimo to 
stall się ulubieńcami wszystkich na­
szych kolarzy dzięki koleństwu.

We Wrocławiu czeka na Perssona 
pamiątka w  postaci złoconego ryng­
rafu.

CJ w a y a !  Ł/w a g a !

Przedsprzedaż biletów
na zakończenie VI etapu wyścigu kolarskiego dookoła Polski 

oraz na międzynarodowy mecz piłki rowerowej I popisy jazdy 

rowerowej —  odbywa się dziś w Księgarni „CZYTELNIKA", uli* 

ca Nowotki 13 (Krupnicza) od godz. 9-ej rano.

Bliższe szczegóły programu w  afiszach.

dawniczej „Czytelnik", stawiającej 
sobie za zadanie —  poza szerze­
niem kultury umysłowej przy 
pomocy wydawnictw, odczytów, 
imprez artystycznych —  również 
szerzenie kultury fizycznej przez



Polski chłop umie gospodarzyć
Obrady Wojewódzkiego Zjazdu Slionniciwa Ludowego

(Jur) 27-go czerwca br. odbył się 
we Wrocławiu IV  Walny Zjazd Wo­
jewódzki Str. Ludowego. Salę OKZZ 
wypełniło około 700 osób. Ponad 50 
sztandarów ozdabiało salę.

Otwarcia Zjazdu dokonał prezes 
Zarządu Głównego poseł Sadrakuła. 
Do prezydium weszli: wiceprezes
NKW  SL min. Podedworny, zastęp­
ca sekretarza generalnego SL — 
wieemiń. Drewnowski, minister Kul 
tury i Sztuki — Dybowski, przewód 
niezący W RN —  Grochalski, wice­
prezes Zarządu Głównego SL — 

Btudnicki, płk. Bartosz i prezes Sa­
mopomocy Chłopskiej —  Sadziak.

Przemówienia powitalne wygłosi­
li: min, Podedworny, wojewoda Pias 
kowski, a z ramienia partii robot­
niczych przemawia’  sekr. woj. PPR  
—  Matwin.

Prelegenci w  obszernych refera­
tach nakreślili sytuację polityczną 
i gospodarczą na święcie I w  Polsce.

W imieniu Prezydenta RP mini­
ster Dybowski udekorował około 10 
przodowników pracy srebrnymi 1 
brązowymi Krzyżami Zasługi. W 
swym przemówieniu minister pod­
kreślił ich ofiarną pracę, połączoną

nieraz z  narażeniem życia —• przy 
odminowaniu pól.

W  wygłoszonym referacie min. 
Drewnowski powiedział m. hm.: 
„Państwo będzie realizować plan go 
spodarczy przez zakup takiej ilości 
płodów rolnych, jaką zdolny jest 
rolnik wyprodukować.

Pracę na roli ułatwią rolnikom 
polskie traktory z fabryki „Ursus", 
która dotychczas wypuściła około 
550 traktorów".

Po sprawozdaniach Komisji i dy­
skusji przystąpiono do wyboru no­
wego Zarządu Wojewódzkiego. Pre­
zesem został wybrany przewodni­
czący W RN Franciszek Grochalski. 
Do zarządu weszli: Czesław Śtud- 
nicki, Stanisław Bartosz, Leon Ma­
czka; Zygmunt Surowiec i Władys­
ław Kowalik. Po wyborach prze­
mówił nowowybrany prezes Gro­
chalski, obrazując zebranym zada­
nia i cele Stronnictwa Ludowego. 
Na zakończenie swego przemówienia 
prelegent wezwał wszystkich chło­
pów z całej Polski do współudziału 
w  budowie Domu Chłopa Polskiego 
w  Warszawie.

Min. Dybowski stwierdził w  swym 
przemówieniu, że Zjazd odbył się

Studenci polscy wyjeźdżaju
na praktpki zagranicę

WARSZAWA. — Staraniem Święto 
wej Organi-zecji Studentów w naj­
bliższy m czasie wy-jedzie z Polaki. na 
praktyki wakacyjne szereg studentów 
polskich. Do Holandii zaproszonych 
(ostało na _praktyki wakacyjne 20 stu 
lontów Politechniki Gdańskiej, wy­
działu budowy okrętów, celem odiby- 
ila praktyki w stoczniach holender­
skich.

Do Danii wyjedzle 2q studentów me 
dycyny, 10 humanistów oraz 2 stu­
dentów wydziału mechanicznego.

W pierwszych dniach lipca wyjedzle 
do Sztokholmu 2 studentów Uniwer­
sytetu Warszawski ego., celem zapoz­

nania się z pracami tamtejszych onga 
nizaoji studenckich.

G s s n c g s t & r z ą i

terroryzują Chicago 
CHICAGO —  Cały dzień trwa­

ła tu obława ZOO- policjantów na 
kilku gangsterów, uzbrojonych w 
broń maszynową. Użyto psów 
policyjnych i  samolotów obser­
wacyjnych, a z zapadnięciem 
ciemności posługiwano się reflek­
torami. Bandytów nie odnalezio-

w  >należytej powadze, a dyskusja 
bpi a na wysokim poziomie.- 

— Myślę — powiedział minister — 
że nie będę daleki od prawdy, jeże­
li powiem, że tutaj, na tych zie­
miach są energiczni ludzie, odważni 
i wierzący w  Polskę Ludową (okla­
ski), i  dlatego praca ich na tych 
terenach idzie sprawnie, co pozwa­
la mi wierzyć, że jeżeli są jakieś 
niedociągnięcia, to zostaną one usu­
nięte. Widzimy dziś, że chłop pol­
ski dojrzał do tego, aby zająć się

sprawami Państwa i  gospodarki kra 
jowej.

—  Potęąą Polski —  mówił dalej 
minister — są granice na Odrze i 
Nysie (oklaski. Jesteśmy spokoj­
n i Konferencja 8-miu ministrów 
w Warszawie, była nie tylko kon­
ferencją pokoju, ale także konferen­
cją siły i  spokoju. Niemcy więcej 
już w  historii świata broni do ręki 
nie dostaną (oklaski). M y będziemy 
budowali pokój światowy.

organem zjednuczoDjjch partii
PRAG A — Organ komitetu cen­

tralnego czeskiej partii.socjaldemo­
kratycznej „Pravo Lim i“ przestanie 
pkazywać się z  dn. 80 czerwca br. 
wszyscy abonenci dziennika będą o-

trzymywać od dnia 1 lipca „Rude 
Pravo“ —  wspólny organ zjednoczo­
nych partii socjalistycznej i  komu­
nistycznej w  Czechosłowacji

Mm. Dybowski
na zjcźdzle Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

we Wrocławia

P. M u s o w e  osscząiia^ości władz angielskich
BERLIN (PAP) Komendant bry- i sób cywilnych. Kluby brytyjskie w 

tyjski w  Berlinie gen, Herbert za- Berlinie będą wydawały tylko skrom 
rządził wprowadzenie od wtorku ne posiłki. W  kinach brytyjskich nie 
oszczędności żywnościowych dla bry będą urządzane poranki. Anglicy 
tyjśkich sił zbrojnych i przebywają- wzywani są również do chodzenia 
cych w  Niemczech brytyjskich o- l piechotą, by oszczędzać bertzynę.

Wczoraj, w  sali Teatru Dolnoślą­
skiego we Wrocławiu, odbył się I I I  
Zjazd Wojewódzki Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Obrady otwo­
rzył rektor Kulczyński, podkreśla­
jąc, że przyjaźń polsko-radziecka, 
zawarta w  wojnie z najeźdźcą hit­
lerowskim — utrwaliła się i umoc­
niła w  ciągu 3-ch lat pracy nad bu­
dową państwa ludowego. Następnie 
rektor powitał przybyłego na Zjazd 
min. Dybowskiego.

W imieniu zblokowanych partii 
politycznych witał Zjazd ob. Chy­
liński, podkreślając zgubność daw­
nej polityki polskiej, oddalającej od 
siebie bliskie i bratnie -narody.

W imieniu Armii Radzieckiej prze 
mawiał płk Zabasztański. Mówca 
stwierdził, że przyjaźń polsko-ra­
dziecka zapoczątkowała nową erę w  
historii obu narodów. Sojusz dol­
ski i Związku Radzieckiego — to 
siła demokracji i ‘"Socjalizm u. Ta si­
ła nie da się zastraszyć ani bombą 
atomową, ani Innymi pogróżkami.

W imieniu władz naczelnych Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej po.wl-

P rz e d ! p o w s ze ch n ą  o fe n s y w o  k u ltu ra ln a

Obrady działaczy kulturalno-oświatowych » Czytelnika
Doniosłe przemówienie premiera Cyrankiewicza

«

W ARSZAWA. (AP I) —  Prawie
1.000 delegatów* z terenu całej Pol­
ski wzięło udział w  krajowej nara­
dzie działaczy kulturalno - oświato­
wych, zorganizowanej przez Spół­
dzielnię Wydawniczą „Czytelnik". 
Wzięli w  niej również udz&ł: wice­
minister Kultury i Sztuki Sokorski, 
literaci Szelburg - Zarembina, Bre­
za, Brzechwa, Meissner i inni.

Na zjazd przybył premier Józef 
Cyrankiewicz i wygłosił do zebra­
nych przemówienie treści następu* 
jącej:

„Wasza narada — oświadczył Prę 
mier — i materiały z tej nara ’y, bę 
dą jedną z podstaw dla rozważenia, 
zaplanowania ł koordynacji —  po 
linii państwowej i po linii organi­
zacji społecznych — ofensywy kultu 
ralnej na najbliższą przyszłość.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że 
świadomość najszerszych mas jest 
spóźniona wieloletnim zacofaniem 
kulturalnym i analfabetycznym i  że 
ta świadomość nie nadąża za histo-
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f~ i z daleka |
PREMIER EGIPSKI 
TŁU M ACZY s ię  

Jak donoszą z Kairu, premier e- 
filpski Nokrashy Pasza oświadczył, 
ie  piloci egipscy, którzy ostrzelali 
samolot obserwatorów ONZ przy 

puszczali, że był to samolot żydow­
sk i
W YM IAN A  POSŁÓW 
M IĘDZY ZSRR A  IZRAELEM 

Posłem ZSRP *w państwie Izrael 
aostał mianowany Jerszow, a posłem 
Izraela w  ZSRR —  Golda, Meyrson.
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rycznymi przemianami, których czo­
łowi działacze klasy robotniczej, 
chłopskiej i inteligencji pracującej 
dokonali w  Polsce.

Decydującym zadaniem działaczy 
kulturalnych na dalszą metę jest 
stworzenie takich warunków, aby 
świadomość najszerszych mas dosz­
ła nie tylko do zrozumienia prze­
mian, ale aby je  prześcignęła i by 
później naród — jako wielka zbio­
rowość — kształtował dalej w  pełni 
świadomości nowe życie narodu.

Ofensywa na odcinku kultury o- 
raz rewolucja na tym odcinku nie 
dokonała się jeszcze całkowicie. W 
interesie rozwoju polskiego narodu 
musi być ona dokonana.

Możecie być przekonani, że tak 
jak w  pierwszym okresie odbudowy 
Państwa najważniejszym zadaniem 
Rządu były zagadnienia odbudowy, 
zagadnienia gospodarcze, zagadnie­
nia walki politycznej o fundamenty ■ 
Polski Ludowej, później zagadnie­
nie stabilizacji politycznej, tak te­
raz nadchodzi czas, że Rząd z całą 
energią poświęci się wraz % całą o- 
gromną armią działaczy kultural­
nych przeprowadzeniu ofensywy na 
odcinku kulturalnym, by doprowa­
dzić do zwycięstwa I przełamania 
tego wszystkiego, co nas w  pocho­
dzie naprzód hamuje*1.

Po przemówieniu Premiera, pier­
wszy referat na temat „Przemiany

kulturalne a czytelnictwo" wygłosił 
prezes „Czytelnika" Jerzy Borejsza.

Prezes Borejsza podkreślił aktyw­
ną rolę pracownika kulturalnego, 
który obecnie nie może się już opie­
rać na znachorstwie, ale na podsta­
wach naukowych. Działaniami kul­
turalnymi musi kierować nauka.

Dyrektor Departamentu Kultury 
i Oświaty Dorosłych w  Ministerst­
wie Oświaty dr Tadeusz Pasierbiń- 
ski w  wygłoszonym referacie stwier 
dził, że w  Polsce odrodzonej akcja 
oświatowa, a w  jej ramach również 
zagadnienie czytelnictwa, wchodzi w 
zakres całokształtu polityki oświa­
towej Państwa. W tej dziedzinie 
wkraczamy już ^  okres planowania 
i koordynacji pracy poszczególnych 
instytucji społecznych kulturalno- 
oświatowych. Pierwsze tego wyniki 
będą już widoczne w  ciągu najbliż­
szego roku.

Trzeci z  kolei referat wygłosiła 
wizytator Hanna Paczyńska - Went- 
landtowa. Na upowszechnienie 1 
podniesienie poziomu czytelnictwa 

oświadczyła referentka —  wpły 
nie przede wszystkim likwidacja a- 
nalfabefcyzmu, rozwój sieci szkół i po 
wszechne przysposobienie czytelni­
cze.

tal Zjazd min. Dybowski. Zjazd od­
bywa się —  podkreślił minister —• 
w  momencie szczególnie doniosłym. 
Oto kilka dni temu ogłoszono w  
Warszawie postanowienia 8-iu mi­
nistrów spraw zagranicznych, będą­
ce głosem pokoju i otuchy.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra 
dzieckiej zgrupowało od początku 
ludzi, którzy zrozumieli sytuację 
Polski i sytuację międzynarodową, 
t.j. tych, którzy wierzą w  pokój. 
Marszałek Stalin powiedział kiedyś: 
,:N ie patrzcie na traktaty i pwyCze­
czenia; patrzcie na czyny". Czyny 
wskazują, że Zw. Radziecki jest na­
szym rzeczywistym przyjacielem. 
Nad Odrą i Nysą 5 milionów ludno­
ści -polskiej znajduje miejsce i pra­
cę

Z kolei dyc Kofta złożył sprawo­
zdanie z działalności Zarządu To­
warzystwa, podkreślając, że 14 za­
rządów powiatowych zjednoczyło 
się obecnie w  jedną wspólną orga­
nizację dolnośląską, liczącą 50 tysię­
cy członków.

Po sprawozdaniu nastąpił wybór 
nowego zarządu, w  skład którego 
weszli: rektor Kulczyński, dyr K o f­
ta, ob. ob. Dymek, Królikowska, Or- 
choń, Yaranka, Łoś, Kulczycki i iń-r 
ni, Na czele komisji rewizyjnej sta­
nął ob. Olbromski,
. Po części oficjalnej, o godz. 17-ej 
odbył się w  sali Polskiego Radia na 
Krzykach występ zespołu pieśni i 
tańca Armii Radzieckiej, (k)

Eskadra amerykańska
na Morzu Śródziemnym 

PAR YŻ  (A P I) W komentarzu po­
święconym amerykańskim próbom 
opanowania Morza Śródziemnego, 
radio sowieckie podkreśla: Amery­
kańskie eskadry w  dalszym ciąga 
stoją w  portach tureckich. Według 
oświadczeń ministerstwa marynar­
ki USA, wielka eskadra amerykań­
ska odbędzie w  tym roku latem 
manewry na Morzu Śródziemnym, 

Korzystając ze zniszczenia floty 
włoskiej 1 francuskiej oraz z osła­
bienia pozycji Anglii w  basenie 
śródziemnomorskim, Amerykanie 
zmieniają pośpiesznie na swoją ko­
rzyść układ sił na Morzu Śródziem­
nym. Ten plan ekspansji ujawniony 
został przez publicystę amerykań­
skiego Waltera Llppmana.

Nie ulega wątpliwości, że Ame­
rykanie stwarzają bazy na środko­
wym wschodzie i w  Afryce północ­
nej jak również wszystkich krajach 
śródziemnomorskich. Ten stan rze­
czy wykazuje, że Stany Zjednoczo­
ne nie rezygnują ze swych imperia­
listycznych planów.

Zywe oddźwięki 
noty polskiej
U  KASA anglo -  amerykańsko 
“  stosuje wobec wiadoniości, ' 
nieodpowładających linii poliijp 
ki zagranicznej swych krajów, 
próbowaną taktyką przemilcza-! 
altu

Nieoparta na żadnym przepisie,, 
prawnym cenzura „wewnętrzna" 
działa sprawnie, gilotynuje 
domości w  danej chwili niekorzjf 
stne. Mieliśmy dużo przykładów! 
tej taktyki, począwszy od przemif 
czania wystąpienia Wyszyńskie­
go na ONZ, a kończąc na braku 
informacji z< procesów przestępu 
ców hitlerowskich. Ten sam I03 
spotyka wystąpienia rządów d^  
mokracjl ludowych, przeciwsta­
wiające się polityce injpferiali- 
s tycznej.

Dziwnym wydać się może od­
dźwięk, jaki znalazła w  prasie za 
granicznej ostatnia nota rządu 
polskiego w sprawie uchwał kop 
ferencji londyńskiej dotyczących 
Niemiec. Nie mówiąc już o pnasie 
francuskiej, nawet wpływowe i 
proniemieckie pisma amerykań­
skie, jak „New York Times" i 
,New York Herald Tribune" po­

święciły dużo uwagi nocie pol­
skiej.

Co jest powodem tego faktu? 
Przede wszystkim chodzi o to, iż 
ostatnie posunięcia anglosaskie w  
Niemczech — wbrew nadziejom 
ich inspiratorów —  wywołały b. 
żywy sprzeciw w całej Europie. 
Nacisk opinii publicznej krajów 
europejskich, niedawno jeszcze 
okupowanych przez Niemcy, oka­
zał się tak silny, iż nawet koła 
reakcyjne zmuszone były wystą­
pić mniej lub więcej obłudnie 
przeciwko decyzjom londyńskim. 
Szczególnie jaskrawo objawiło się) 
to we Francji.

Opinia francuska coraz jaśniej 
zdaje sobie sprawę, iż porażka. 
Francji na konferencji —  to wy­
nik jej polityki wobec państw Eu 
ropy Wschodniej, związanych z 
nią wspólnymi interesami. Poli­
tyka tą postawiła Francję w  peł­
nej izolacji w obliczu proniemiee 
kich. imperialistycznych planów 
anglosaskch. Świadomość wspól­
noty interesów z Europą Wschód 
nią w stosunku do Niemiec, coraz 
bardziej przenika do świadomo­
ści opinii publicznej Europy. W 
tych warunkach wystąpienie Pol 
ski musiało zwrócić na siebie1 
baczną uwagę.

Sie bez nas 
w sprawie Niemiec

Mikt nie może wątpić, iż nie 
ma rozwiązania sprawy nie 

mieckiej bez udziału w niej wschód 
nich sąsiadów, w  tej liczbie i Pol 
ski. Można oczywiście pominąć te 
kraje podczas debat, wszystkie 
jednak decyzje w  sprawie Nie­
miec powzięte bez ich udziału po 
zostaną tylko prowizorium.

Polska ma z pewnością większe 
prawo przemawiać w sprawie Ijjiel 
mieć niż Luksemburg, czy Belgia,, 
kórych udział w walce z Niemca 
mi był znikomy. Ma ona przy 
tym obowiązek ostrzec społeczeń 
stwo Zachodniej Europy przed 
skutkami zgubnej polityki odbu­
dowy Niemiec militarystycznych. 
Obowiązek ten wypływa z jej 
długiego i smutnego doświadcze­
nia w  stosunkach z Niemcami.

Strum

M Y D L A R N I A
na Ziemiach Odzyskanych 
Zdolność produkcji 4 tony mieś. 
Do odstąpienia od zaraz na ko­
rzystnych warunkach. Oferty: 
„Słowo Polskie** pod „Mydlar- 
m e"; K-3008

Piękny karne! pamiątkowy

Toup de Pologne
już do nabycia w kioskach »Czytelnika" 

cena 20 zł

Wieści z kraju
9-LETNI BOHATER 

W  Rynie koło Giżycka wpadł do 
Jeziora 7-letnj uczeń Alańczyk. To­
nącemu na ratunek pośpieszył 9-łet- 
nl Werner Komorowski, który bez 
namysłu skoczył do wódy i tonące-' 
go chłopca uratował.

DOROCZNA KONFERENCJA 
PASTORÓW KOŚCIOŁA 
METODYSTYCZNEGO W POLSCn-, 

W dniach od 30 czerwca do 4 lip ‘ 
ca br. pod przewodnictwem super- 
intendeńta Wernera Wickstroma, od | 
będzie się w Warszawie doroczna,} 
Konferencja pastorów i  delegatów! 
Kościoła Metodystycznego. w  Polsce-j 

W  konferencji weźmie udział po-j 
nad 120 osób,

POLACY BRAZYLIJSCY 
ODBUDOWUJĄ WARSZAWĘ 

Kolonia polska w  Brazylii przeki* 
żała za pośrednictwem poselstwa RP 
w Brazylii 897.570 zł na odbudową 

i Warszawy.



Zdrowe społeczeństwo w Polsce
usprawiedliwia najpiękniejsze narodowe nadzieje

Wywiad *  ministrem Zdrowia prof. dr. Tadeuszem Michejdą
Do sanatorium w  Dądku-Zdroju 

przybył min. Zdrowia prof. dr Ta­
deusz Michejda. Wizytę ministra 
tłumaczono sobie dużym zaintereso­
waniem, jakie przejawiają czynni­
ki rządowe dla akcji wczasów i le­
czenia sanatoryjnego ludzi pracy.

Nie omylono się. Nazajutrz zna­
lazło to potwierdzenie. Inspekcja 
ministra Zdrowia miała bowiem« na 
oelu stwierdzenie, jak planowane 
w  Ministerstwie zamierzenia wyglą 
dają w  realizacji na miejscu.

Z powodu zajęć służbowych p. mi 
nistra, udzielony mi- wywiad wypadł 
w  czasie obiadu.

Na postawione przeze mnie pyta­
nie, jak się przedstawia sprawa spe 
cjalizacji w lecznictwie, pan mini­
ster Michejda odpowiedział:

— Dużo się robi na tym polu.
Młodzi adepci sztuki medycznej wy. 
<»yłani są za granicę dla pogłębienia 
swych wiadomości, a ośrodki me­
dyczne przy uniwersytetach wiele 
uwagi poświęcają zagadnieniom spe; 
cjalizacji. Wyławiane 'są talenty me 
dyczne i oddawane pod opiekę zna 
nych profesorów praktyków i
teoretyków.

— Wielkie zainteresowanie społe­
czeństwa wywołują dziś problemy 
lecznictwa społecznego Jak się to 
lecznictwo rozwija \

—  Powstaje obecnie nowa kon­
cepcja planowania służby zdrowia. 
Wielkie zadania do spełnienia będą 
teraz miały. ośrodki jdrowia. Zaczną 
one pełnić rolę spaecznych stacji 
ambulatoryjnych. Ni wsi, w  mia­
steczkach i  miastacą powiatowych, 
każdy chory będzie mSgł poddać się 
badaniu i leczeniu. Ło dyspozycji 
Państwa będą oddane wszystkie in­
stytucje, opiekujące s il zdrowiem 
i  lecznictwem obywatel. W mia­

stach wojewódzkich przewiduje się 
szerokie zastosowanie szpitali dla 
powszechnej służby zdrowia.

—  Weźmy dla przykładu —. ciąg­
nie p. minister —  akcję wczasów 
i leczenia sanatoryjnego; Widziałem 
się tutaj, w  Lądku, z chłopami z rze 
szowskiego, z górnikami z  Zagłębia- 
i  Wałbrzycha, z włókniarką z  Ło­
dzi. Opowiedzieli mi oni, jak ich 
przyjęto w  sanatorium i jak się le­
czą. Cl ludzie w  warunkach przed- 
wrześniowych nawet marzyć ńie 
mogli, że będą kiedyś przebywać w 
sanatoriach czy domach wypoczyn­
kowych. Teraz akcja wczasów otwie 
ra dla wszystkich zdrowotne poby- 
ty w  górach, czy nad morzem, w 
zdroju, czy. w  domu wypoczynko­
wym.’

Minister opowiada o swych pla­

nach utworzenia w  Rabce „dziecię­
cej TepubBiki", gdzie będzie stale 
przebywać około 15.000 dzieci. Już 
obecnie leczy się tam i wypoczywa
3.000 milusińskich. Przedsięwzięte 
przez Ministerstwo Zdrowia wraz z 
innymi resortami akcje, budzą po­
dziw za granicą, wywołując wszędzie 
pełne uznania komentarze.

— Wielką uwagę zwraca Mini­
sterstwo na odbywającą się obecnie 
akcję „W “ — mówi minister da­
lej. — Częściowo znane już wyniki- 
dają nadzieję, iż akcja powiedzie 
się i przynajmniej w  części zlikwL 
duje falę chorób wenerycznych, któ 
ra nawiedziła Polskę po wojnie. 
Zdrowie naszych obywateli, szczegół 
nie młodszych, jest przedmiotem u- 
stawicznych badań i największą 
troską Ministerstwa. Czynione są

wszelkie możliwe starania leczenia 
społecznego gruźlicy -  choroby, która 
stała się po wojnie wyjątkowo groź­
na. Ministerstwo Zdrowia ma na 
tym odcinku bardzo szerokie plany. 
Ich realizacja zawiązana jest jednak 
z napływem nowych sił lekarskich. 
Wkrótce też tworzone będą większe 
ilości kursów przeszkoleniowych na 
pomocników lekarskich, sanitariu­
szy itp. A le we wszystkich swych 
poczynaniach Ministerstwo liczy się 
z tym, iż największą w  nich usługę 
odda samo społeczeństwo; wykonu­
jąc zarządzenia władz i stosując się 
do ich poleceń.

P. minister Michejda kończy roz­
mowę wyrażeniem przeświadczenia, 
iż przyszłość Polski, budowana na 
społeczeństwie zdrowym, usprawied­
liw ia najpiękniejsze nadzieje.

Ksawery Piątka

U radzieckich przyjjaciól po wojnie

Czarnoziem i literatura;
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Moskwa, w  czerwcu

Z A  OKNEM wagonu pociągu 
pośpiesznego do Kijowa prze 
suwała się czarna, tłusta zie­

mia ukraińska, widoczna tylko w 
brózdach starannie okopanych ziem 
maików.- Zboże tego roku wyrosło 
nad podziw, jakby chciało wynagro­
dzić-lata wojny i zły rok suszy po­
przedniego lata. Choć to maj dopie­
ro, kłosiska stoją zbitą ławą, wy­
rósłszy — jak mówią. pasażerowie 
— na „pół chłopa".

I W Wagonie -jest to w- rozmowie 
temat powszechny. Urodzaj! Temat

radosny. Temat żywotnie obchodzą 
cy wszystkich.

Zaczęło się więc od urodzaju zbóż, 
owoców, warzyw.... Jak będzie wy­
glądał eksport, plan pięcioletni, 
poszczególne gałęzie ciężkiego prze­
mysłu, przemysł lekki.-

Siedzącemu w  moim przedziale 
prawnikowi rzuciła. się w  oczy po­
rzucona na stole książka.. Był to 
„Don Juan" Byrona. Poemat ten wy 
wołuje dyskusję o literaturze. Jej 
temat skacze po przez klasyków 
światowych i rosyjskich— do współ 
czesnej literatury radzieckiej. Ra-

Przed otwarciem W . Z. O.
Niezmordowani Indzie i pawilon, który»wyrósł«wciągu 23dni

Majster cieselski Stanisław Ba 
dowski zykał sobie na budo­
w ie przydmek majstra „w i­

watującego**. 0/23 dni, czyli od 
czasu rozpoczęcia budowy Pawilo­
nu Leśnictwa t części „B“ Wysta­
w y Ziem Odzyśanych, majster Ba­
dowski powtarał codziennie: prę­
dzej, prędzej, b  do „wiwatu** (wie­
chy) nie daleki

Śpieszył się kresztą* nie tylko on, 
sekundował nu bowiem' dzielnie 
majster murarki Franciszek Jani­
szewski i jesztze około stu innych 
robotników/ '

Spieszy# się bardzo, bo piękny i 
oryginały Pawilon Leśnictwa „w y­
rósł** wciągu S3 dni i na 9 dni przed 
terminem umowy Wrocławska Spół- 
dzielmf Inżynierska, prowadząca tę 
robotę^ urządziła wiechowe, czyli 
„wiw?t“ , jak mówi majster Badow­
ski. .

Ą przecież z tym pawilonem była 
naprawdę trudna sprawa. Okazało 
lit-bowiem, że plac przeznaczony na 
Jego budowę i położony o parę kro­
ków od Odry, podmywa na głębo­
kości 1,60 metra woda zaskórna.

Autor projektu pawilonu ini. Za­
borowski x Warszawy, zaczął się po­

ważnie obawiać, że „jego*1 pawilon 
nie ujrzy światła dziennego. A le dla 
ludzi pracujących na Wystawie nie 
ma rzeczy niemożliwych. Zmobili­
zowano więc najtęższe głowy z dzie­
kanem Wydziału Inżynierii Wodno- 
Lądowej prof. Mazurem na czele i... 
położono śliczną płytę żelbetonową, 
na której dopiero, nie troszcząc się 
już o wodę. zaskórną, wzniesiono pa 
wilon. Piękny ten budyneczek skła­
da się właściwie z dwóch części — 
z rotundy I z podłużnej sali głów­
nej.

Na. razie jeszcze- należy go, oglądać 
z zewnątrz, bowiem wykańczanie 
wnętrza, zacznie się dopiero w ponie­
działek. A  wnętrze, jak można przy­
puszczać, będzie się prezentowało 
doskonale. Prac malarskich podjął 
się kierownik artystyczny pawilo­
nu, malarz Mackiewicz, którego 
„Światowida** będziemy już nie­
długo oglądali w  owej rotundzie. 
Prace rzeźbiarskie wykona prof. 
Wojtowicz z Poznania.

— A  eksponaty* i  plansze?
Plansze już się robi, pracują nad 

nimi trzy grupy grafików.
Jedną z nich zastajemy w  gmachu 

Wrocławskiej Dyrekcji Lasów Pań­

stwowych przy pl. Grunwaldzkim. 
W jasnym, obszernym pokoju urzą­
dzono ad hoc pracownię i tu pracu­
ją łódzcy przyjaciele naszej Wysta­
wy, graficy pp. Szałas i  Kaniewski.

— Te plansze są już gotowe — 
mówi p. Szałas i pokazuje nam je­
szcze pachnące farbą tablice.

Plansze są barwne i graficznie cie­
kawie rozwiązane. Widnieją na nich 
cyfry, które obrazują dorobek leś­
nika polskiego i podkreślają ciężar 
gatunkowy Ziem Zachodnich.
, —  Kiedy zaczęliście? — pytamy 
grafików.

—  Tydzień temu, ale też pracuje­
my po 18 godzin na dobę — objaś­
nia nas pogodnie p. Szałas. Jego ko­
lega jest milczący,- choruje trochę, 
ale nie przeszkadza mu to praco­
wać za trzech.

Tam, na Wystawie, i tu, w  pra­
cowni grafików, spotykamy oprócz 
wrocławian, ludzi z Łodzi, Warsza­
wy, Poznania i wielu innych miast 
i musimy przyznać, że robi nam się 
ciepło koło serca kiedy pomyślimy 
o tym, że nad przygotowaniem Wy­
stawy z takim zapałem pracują lu­
dzie z całej Polski. Wac.

dzieccy ludzie, niechodzący jako ży­
wo do kawiarń literackich, kuci są 
na cztery- nogi w  tematyce i  auto­
rach— jak zawodowa bibliotekarka, 
doradzająca czytelnikowi wybór lek 
tury.

— Wiecie z czego, jesteśmy naj­
bardziej dumni? — mówi mój towa­
rzysz podróży. — Z tego, że milione­
rami są u nas tylko pisarze, szcze­
gólnie prozaicy dramaturgowie. Prze 
cie to najlepiej. świadczy o kulturze 
całego narodu —  ta właśnie ich ma­
sowa poczytność. Czyż właśnie im 
ma państwo skąpić wynagrodzenia 
w  „miarę zasług"? Czy wiecie czym 
były ich książki, ich sztuki w  naj­
cięższych latach wojny?

Czy wiecie czym są one teraz w 
latach odbudowy, w latach pokojo­
wego wysiłku nad przyśpieszeniem 
tej odbudowy. Książki pokazujące 
pozytywnego bohatera,, takiego, jar 
kim może być każdy z nas, byle u- 
wierzył w swoją wartość, w  swoją 
niezbędność. Popularnie piszą. Po­
pularnie, to znaczy prawdziwie, ucz 
ciwje o tym, co najlepszego jest w 
każdym człowieku. W zwykłych 
szarych ludziach, takich jak my w 
tym wagonie, jak ten tam, stojący 
z chorągiewką za oknem wagonu 
i jeszcze ten, co w  tej chwili ostu­
kuje koła pociągu. I dlatego my czy 
tamy naszych pisarzy i dlatego 
my ich po prostu, po ludzku kocha­
my. Piszemy do nich listy. Tysiące 
listów ze wszystkich zakątków na­
szego kraju. -Radzimy się ich w 
wiłych sprawach życiowych, nieraz 
bardzo osobistych konfliktach ety­
cznych, rodzinnych. Ta wymiana 
naszych myśli, uwag, spostrzeżeń — 
to dla nich chyba także tworzywo 
literackie, pogłębienie wiedzy o czło 
wieku.

Za oknami błyskają już światła 
mijanych osiedli, miasteczek — sta­
cyjek. Wszędzie w tych oknach o- 
świetlonych ktoś właśnie teraz, tym 
późnym wieczorem, pochyla się nad 
książką tych najbardziej popular­
nych chyba na świecie —  pisarzy 
wśród własnego narodu.

Janina Broniewska

rfaństwowy Teate Dolnośląski

A. Fredro: »Nikt mnie nie znn« 
J A. Czechom »Oświadczyny«

NA PROGU Sezonu ogórkowe­
go Teatr Wrocławski wystą­
pił x wieczorem jednoaktó­

wek. Urlopy artystów i okazja „-wy­
korzystania" KumąkowicEa, to siły 
Wyższe dyktujące tą właśnie pozycją 
tupartuaru.

Grzech przypadkowości znachodzi 
więc z miejsca rozgrzeszenie ze 
względu na wymienione okoliczności 
łagodząoe.

Obie zresztą sztuki wyszły z nie 
byle jakich warsztatów pisarskloh 
t w  dziejach sceny mają swoją za­
służoną sławą.

„Nikt mnie nie zna" jest uroczą 
komedyjką, raz po ra i wpadającą 
W farsą. Głupkowaty służący, za­
zdrosny mąż, maskarady, przebiera­

nia 1 Qul pro Quo, to wprawdzie 
dość oklepane motywy, ale pod ręką 
młodego Fredry nabierają niezafał­
szowanej siły komicznej.

Komizm tej sztuki nie jest zresz­
tą tak płaski jak to się na pozór 
wydaje. Wystarczy wspomnieć choć­
by sceną, w  której Marek Chcąc, by 
go poznała żona, a potem służąca, 
przypomina się tym osobom. Głowi 
się, by partnerkom przywołać na 
pamięć momenty ze wspólnego ży­
cia. Ale jak na złość przypominają 
mu tlą te chwile, kiedy dzięki włas­
nej nlezgrabnośoi, lub wadom. cha­
rakteru nie był dla nich najmilszym 
towarzyszem,

Podobpą wartość posiada scena 
rozmowjr Kaspra Dzb anklewloza s

Martą. Te sceny śmiało można zali­
czyć do najświetniejszych scen far­
sowych w  literaturze.

Zdaje się, że i obsada tych sztuk 
podyktowana była siłami wyższymi 
Marka Ziębę grał pan Mieczysław 
Serwiński. Widać było, że mu ta ro­
la nia trafia do przekonania, starał 
się jednak wszystkimi możliwymi 
środkami bawić widownię.

Plastyczną 1 dobrą postać gapo­
watego Kaspra stworzył pan Kurna- 
kowioz. Nie miał tu ro li pierwszo­
planowej, ale w  jej zakresie nie u- 
ronił żadnego momentu dającego się 
mu wygrać. Sympatyczną żoną Mar­
ka była pani Nowiczówna. Pan Broni 
sław Broński w  roli' Czesława nie 
miał możności pokazania tego oo 
umie. Bardzo dobrą była pani Sabi­
na Grochowska w  roli Marty, a pan 
Aleksander Fogiel h— Łapką śmiało 
może uważać za swoją najlepszą 
kreacją w  sezonie. W pierwszych 
scenach trudno go było nawet po 
głosie poznać

Drugą jednoaktówką były „Ośwlad 
czyny" Czechowa. Ten żart scenicz­
ny ma jednak ukryty nurt satyrycz­
ny 1 to miejscami nawet dość zjad­
liwy. Z czegóż się w  tym dro­
biazgu nie śmiejemy i z hipohon- 
drli, 1 z pieniactwa, i ze staropanień­
stwa, i z polowania z psami, i z po­
lowania na męża, 1 z dziesiątek in­
nych ułomności i słabostek ludzkich, 
które, gdyby je głębiej potrakto­
wać urosłyby może do zagadnień 
problemowych.

Z wykonawców najlepszy był Kur 
nakowioz. Jego Iwan Wasilewicz ba­
wił 1 rozśmieszał do łez. Pan Broń­
ski tego samego wieczoru pokazał 
jakie role grać lubi 1 umie. A  pani 
Czerska biła rekordy szybkiego mó­
wienia. Jej groteskowa panna na 
•wydaniu była świetnym dopełnie­
niem Kurnakowlcza - amanta. Reży­
serował „Oświadczyny" szczęśliwie 
dyrektor Walden. - t.b,

PROBLEMY CHWILĘ

Podziemna kapitały

K TO M IESZKA na Dolnym Slą 
sku lub Ziemi Lubuskiej o-* 
rientuje się doskonale, ż«| 

mieszkańcy tych terenów — to osad 
niczy element z całej Polaki. Są to 
repatrianci ze wschodu 1 zachodu, 
a więc ludzie niezamożni, budujący 
Swą przyszłość od podstaw.

Część z nich niedawno otrzymała 
akty nadania na posiadane gospo­
darstwa i warsztaty. Wszystkie one 
wymagały znacznych inwestycji, 
wkładanych bądź w remonty, bądź 
w  powiększenie żywego lub martwe 
go inwentarza.

Przydzielony tym osadnikom in- 
wentarz z mienia poniemieckiego 
lub z zakupów dokonanych prze* 
państwo, musi być natychmiast za­
płacony.

W  stosunku do rolników zagad­
nienie to jest proste: uzyskują oni 
potrzebne ifn kredyty w  Banku Roi 
nym lub KKO. Rolnik rolnikowi 
chętnie zażyruje gwarancyjne weka 
le, mając możność sąsiedzkiego do­
pilnowania, by nie musiał — za­
miast wystawcy —  za nie płacić.

Inaczej ta sprawa wygląda u kujp 
ców 1 rzemieślników. Tu możliwość 
kontroli jest trudna. Nie można bo­
wiem łatwo ustalić czy nabyty prze* 
kupca towar nie został sprzedany 
i czy od jutra właścicielem sklepu 
nie będzie już kto inny.

Niektórzy kupcy -  repatrianci 
przywieźli z sobą pewne material­
ne wartości. A le nawet oni nie po­
siadają gotówki na zapłacenie na­
leżności za przydzielone im warszts 
ty pracy. Szukają więc pożyczek 
pod zastaw posiadanych kosztowno# 
ścl, gdyż nie chcieliby się ich wyes 
bywać. Z braku jednak lombardowy 
tnuszą się zwracać do lichwiarzy. 
ci, wypłacając pod zastaw gotów ki 
zastrzegają sobie zwrot sumy weflń 
ług kursu dolara na czarnej giełw 
dzie.

Tranzakcje te mają duży wpływ 
na kurs dolara, albowiem nie brali 
u nas ludzi utrzymujących się z licJi 
wy.

Taki stan rzeczy stwarza bardzo 
istotną przyczynę istnienia „kapita­
łów podziemnych".

Dla sparaliżowania tej przestęp­
czej lichwiarskiej działalności i  zn.u 
szenia kapitalistów do puszczenia w. 
obrót „kapitałów podziemnych", na­
leży jak najrychlej otworzyć w  
większych miastach na Ziemiach Od 
zyskanych miejskie lub państwowa 
lombardy. Bo wtedy próżnujące ka­
pitały spekulantów zostaną siłą ko­
nieczności włączone w  proce* życia 
gospodarczego, ulegając godziwe! 
waloryzacji.

Rozmawiamy i  Czytelnikami

Kto zastąpi mi mamusię?
Wiele matek w okresie okupacji 

przeżyło tragedią. Odzielano je otl 
Azie ci w momencie aresztowania., wy* 
wożenie do Niemiec, czy teł w naj* 
tragiczniejszym okresie likwidacji 
getta. Nieszczęśliwe kobiety, aby ra* 
torwaó swe maleństwa — oddawały ja 
ludziom Obcym, myśląc już tylko a 
tym, cuby 'swoja życia, która się koń* 
czyło, p-rzedłiużyć w życiu dziecka.

Taką tragedię, wspólną dla tysięcy 
matek przeżyła podczas okiupaojd Iza 
Szumi, zamieszkała w owym czasia 
w Warszawie przy ud. Kaczej 18. P. 
Szmul, wywieziona prze* Niemców, 
powierzyła w ostatniej chwili maleń­
ką Bron cię p. Edwardowi Jałęubow* 
skiemu.

P. Jakubowski, zamieszkały obecnie 
we Wrocławiu przy ul. Odrzańskiej 
78 m. 3, — w poczuciu ludzkiego o* 
bowiązku,, zaopiekował eią nieszczęś­
liwą sierotką i dotąd nią aią opiekli* 
je. ' . ' - : j

Niestety, p. Jakubowski jest stera* 
my zarówno prcejściarnd lat okup a* 
cji, jak i swym wiekiem. Zwłaszcza 
podeszły wiek nia pozwala mu nć 
dalsze opiekowania alą daieckłendi 
Maleńka Brońcie, która obecnie liczy 
pomad 4 laita — staja aią ciężarem.

P. Jakubowski nia ma żadnej wie* 
dom ości o meitoe dziewczynki, Przyto 
puszcza, ża najpewniej nia ży}4« 
Chciałby natomiast poprze* „Slow# 
Polskie" odszukać rodalną Brońdt 
Szmul.

Kito wiedziałby cokolwiek o matce* 
czy rodzinie Broni — proszony Joel 
o wiadomość do Redakcji „Slowtf 
Polski ego". A  może wśród Czytelni* 
ków znajdzie alą ktoś, kto by' za opia* 
kowal alą sierotką T Fotografia dziew* 
czynkl przysłana do Redakcji pozwą* 
la sądzlAi że dzlocko jest śliczna. 
Brońcie patrzy ®e zdjęci* bystrym# 
oczkami, jak gdyby pytająo: „Kto zar* 
stąpi mi mamusią?"
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Bolączki tram w ajowe
Tramwaje są jedną s tych kwsty- 

łn c ji miejskich, z którymi styka się 
'bezpośrednio całe społeczeństwo. Nic 
też dziwnego, że żywiej reaguje ono 
■na usterki, niedociągnięcia i braki 
tej właśnie instytucji, aniżeli in­
nych.
> Wydawało by się np., że społeczeń 

'-stwo wrocławskie przyjmie *  entu­
zjazmem projekt (co prawda dość 
niefortunny) nowych kart ulgowych. 
Tymczasem masa listów, jaka napły­
wa do nas w te j sprawie, świadczy 
raczej o czymś przeciwnym. Czytel­
nicy nasi zapytują: 1) dlaczego dwie 
karty | dwie ramki, ni© zaś jedna, 
t )  dlaczego pasażer zmuszony jest 
dostarczyć dwóch fotografii i wyda­
wać pieniądze dla fotografów, i 3) 
dlaczego wymiana ta kosztuje w ię­
cej.

M y też na te pytania nie umiemy 
odpowiedzieć. Widać ktoś w  tram­
wajach długo się npd tą sprawą za­
stanawiał, zanim taki projekt urze­
czywistnił.

Dowiadujemy się, że tramwaje za 
mierzą ją wprowadzać Opłatę nocną 
za przejazd po godzinie 23-iej. \Nie 
byłoby w  tym nic dziwnego, bo prze 
jazdy nocnym tramwajem już obec­
nie kosztują drożej. Ale w  tym w y­
padku logicznie powinno z tego w y ­
nikać, że obecnie na wszystkich li­
niach tramwajowych będą kursowa 
ly  tramwaje nocne. Tymczasem, w 
myśl projektu, jedynie przez godzi­
nę. od 23 do 24, płacić będziemy dro 
żej, a tramwaj nocny pozostanie je ­
den, tak jak dotychczas.

Nasze tramwaje, zwłaszcza te „o- 
statnie", mają dość niefortunny zwy 
czaj —  zamiast dojeżdżać do ostat­
niego przystanku, zawracać do re­
mizy. Spóźniony pasażer, oczekuje 
na przystanku z ufnością, że tram­
waj jeszcze pojedzie, a doczekawszy 
się go, dowiaduje się, że właśnie 
„ten ostatni zjeżdża". Również czę­
sto tramwaje nasze praktykują prze 
jeżdżanie przystanków „galopem", 
bez zabierania pasażerów.

Oto kilka bolączek tramwajo­
wych. Jest ich znacznie więcej, ale 
o  innych kiedy indziej.

Tuwicz

Dziś zawodnicy »Tour de Pologne«
wjeżdżają do naszego miasta

Wrocław już zadokumentował swój lokalny patriotyzm
Obserwując nasze społeczeń­

stwo stwierdzić musimy jedno; że 
jakkolwiek stanowimy tu duży 
konglomerat, pod względem po­
chodzenia dzielnicowego, to po­
siadamy jednak cechy wspólne 
wszystkim Polakom, prócz tego 
wyrabia się w  nas już patriotyzm 
lokalny, wrocławski. Zaczynamy 
swoje miasto kochać, interesować 
się nim, przeżywamy jego wzloty, 
bolejemy nad niepowodzeniami. 
Boiska , sportowe ząlegają tłumy, 
którym nie jest obojętne czy dru­
żyna wrocławska wygra^ czy prze 
gra, w  teatrach oklaskiwani są „na 
si“  aktorzy, mówi się o „naszych" 
tramwajach, czy o „naszych" rui 
nach.

Dowodem tego zainteresowania 
się społeczeństwa naszym mia­
stem jest również urządzany obec 
nie przez prasę „Czytelnika" 
bieg kolarski dookoła Polski, 
„Tour de Pologne". Fakt, ,że tra­
sa tego gigantycznego wyścigu 
przebiega również przez nasze 
miasto, wystarczył, by zajęło się 
nim całe społeczeństwo.

Zajęli się nim nie tylko czoło­
w i przedstawiciele naszego spole 
czeństwa, jak przewodniczący W. 
R. N. ob. Grochalski, wojewoda 
Piaskowski, przewodniczący M. 
R. N. ob. Paszkę i prezydent mia 
sta Kupczyński oraz ci wszyscy 
inni, którzy weszli w skład Korni 
tetu .Honorowego. Wyścigiem za 
ięła się liczna rzesza entuzjastów 
sportu i członków społeczeństwa, 
którym na sercu leży jedno —  by

W rocław  nie okazał się gorszym 
od innych miast, a b y ł nawet lep 
szy. I  w  tym  właśnie fakcie mu­
l im y  doszukiwać się tego lokal­
nego patriotyzmu, 
i .Zaobserwować go można po­
nadto i  na innym odcinku. Z  chwi 
lą, gdy kom itet zw rócił się do spo 
łeczeństwa o ofiarowanie nagród 
dla uczestników biegu, Wrocławia

Notatnik wrocławski
Q  Największym ośrodkiem szkole­

nia zawodowego jest ośrodek przy
P.F.W.,, w  którym, szkoli się ponad 
600 młodzieży. Ośrodek roziporząd-za
4 , szkołami średnimi. Wyszkoleni
•przea ośrodek pracownicy zasilają ka 
<iry fachowców w  fabryce.

Q  Masło i jaja w okresie Wystawy 
2. O. Oprowadzane będą do Wrocła­
wia przez PCH i Centralę Jajczansko 
* Mleczarską z województw cenłral- 
ay-wh. i

Próby zespołowe opery „Flis** od 
będą się 30 czerwca i  2 li(pca o go­
dzinie 18-tej w sald prób Opery Ro­
botniczej .

Q  „Zemstę** odegrają członkowie 
Zw. Zaw. Prac. Pocztowych w dniach
08 i 29 bm. w  Teatrze Popularnym o 
•godz. 19.30.

Q  W  Pawilonie Restauracyjnym na 
Wystawie Z. O. dania barowe przygo 
‘fcowane będą w 4-ćh 3óQ litrowych 
kotłach.

ęt Na zakłócenie spokoju skarżą się 
łrtudenoi i uczniowie, przygotowujący

się do egzaminów. Okrzyki pijaków i 
awantury nocne zaobserwować moż­
na szczególnie przy ul. Chrobrego i 
pobocznych.

Q  Przypominamy, że dziś o godz. 
17-tej w lokalu Zw. literatów Pol­
skich (plac Nanikiera 7} o „Zamówię 
ndu społecznym w literaturze*1 będzie 
mówił Kazimierz Czachowski.

T. zw. „Wieża z wiader”  ma dziś 
być wykończona. Mieści się ona na 
terenie wystawowym, naprzeciwko 
Pawilonu Przemysłowego. Wieża ta 
nie ma właściwie , ścian, a tylko pół­
ki, na których ułożone zostaną wiadra, 
garnki itp.

^  Kosztem 15 mil. zł odbudowuje 
się szybko teatr żydowski przy u«l. 
Świdnickiej. Odbudowa samego gma 
ohu ukończona zostanie z końcem 
sierpnia br.

Q  Bardzo szybko odbudowuje się 
wnętrze kościoła ewangelickiego przy 
ul. Kazimierza Wielkiego 29. Jest to 
kościół diecezjalny, wyznania ewan­
gelicko - augsburskiego.

C / i w c r c f c r f

Sekcia nagród Komitetu Orga­
nizacyjnego „Tour de Pologue" 
prosi wszystkich ofiarodawców, 
którzy zadeklarowali nagrody, a 
dotychczas ich jeszcze nie złoży­
li, by uczynili to dziś do godzi­
ny 14-tej.

Nagrody należy składać w Ko­
mitecie Organizacyjnym, który 
mieści się w  delegaturze „Czytel 
nika", ul. Nowotki 13 (Krupni­
cza). Dotychczas złożone nagro­
dy oglądać można w  oknie w y­
stawowym księgarni „Czytelnik" 
przy ul. Nowotki 13.

nie samorzutnie zaczęli je nadsy 
łać. Czasami drobnostkę nawet, 
ale daną z serca, celem podkreślę 
nia, że łączą sie z tvmi zawodni­
kami, że oceniają ich trud.

Na tym miejscu składamy, 
wszystkim ofiarodawcom gorące 
podziękowanie za ich lokalny pa 
triotyzm.

Dziś tłumy łudzi zalegną ulice 
miasta i witać będą przyjeżdżają­
cych. Nie wątpię, że wrocławia­
nie i w tym momencie zamanife 
stują swoje uczucia i  godnie ich 
powitają. W  godzinach wieczor­
nych, (20,30 w  'sali hotelu Polo­
nia) na specjalnym przyjęciu dla 
zawodników, przedstawiciele spo 
łeczeństwa wrocławskiego dadzą 
wyraz swej radości, że mogą ich 
powitać w  naszym mieście. Tam 
też zostaną rozdane tak licznie 
zaofiarowane, nagrody. A  przy­
znać trzeba, że Wrocław pamiętał
0 wszystkich, nie tylko o tym naj 
lepszym i pierwszym, ale i  o 
tych, którym los się nie uśmiech 
nął i odsunął ich na dalsze miej­
sca. Każdy będzie miał dowód, 
żę Wrocław o nim pamięta.

Witamy całym sercem przyj eż 
dżających zawodników i pragnę­
libyśmy, ażeby nawet podczas 
tak krótkiego pobytu we Wrocła 
wiu i— wywieźli od nas miłe 
wspomnienia i pamiętali, żę Wro 
cław umie ocenić każdy wysiłek
1 każdą pracę.v

Umie dlatego —  gdyż sam też 
potrafi pracować. T. T.

» BI o ja luba — ło piosenka«

Udany występ Chóru Medyków
Szkoda że cz-wartkowy występ cho­

ru Koła Medyków w auli Politechniki 
zgromadził stosunkowo nieliczne gro­
no słuchaczy. Nie popełnimy przesa­
dy. jeżeli stwierdzimy, że na wieczo­
rze tym urodził się jeden z nąjlep- 
szycłi chórów Wrocławia, pretendują­
cy w przyszłości (oH e spełnią się za­
mierzenia jego organizatorów) do roli 
•reprezentacyjnego chóru Wrocławia.

Kooftcert za-wierał .utwory popular­
ne i niezbyt skomplikowane: dyry­
gent. Lubomir Szopiński, nie stawiał 
na początek swojemu chórowi zbyt 
wysokich wymagań choć należy mu 
się duże uznanie za opracowanie wo­
kalne kilku jego własnych komipozy- 
cji. Chór. aczkolwiek występował już 
kilkakrotnie w kościołach [ na uro­
czystościach. zadebiutował w okresie 
nader ciężkim, bo w okresie egzam i­
nów ćo> automatycznie stanowiło roz­
grzeszenie dla niektórych widocznych 
niedociągnięć i tłumaczyło zmniejszo­
ny stan liczebny (30 osób). Wydaje 
się, że egzaminy specjalnie odbiły się 
na basach, trudnych do usłyszenia 1 * * 4 * * * 08 
na dość nerwowych sopranach.

Poza tymi niewielkimi usterkami, 
chór jest posłuszny pałeczce dyrygen­
ta: głosy brzmiące czysto i miękko, 
przy dużej modulacji, rokują mu

kum  jest dużo do zrobienia w uiseście
L o t n a  k o m i s j a  lą g

Int. er ch. Rtaszycki zorganizował 
Wczoraj którąś tam z kolei wizytację 
terenową.

Przybyli dyrektorzy resortów tech­
nicznych, zakładów miejskich, naczel 
aaicy wydziałów oróz przedstawiciele 
'instytucji, zainteresowanych wyglą- 
;dem miasta. Jak zwykle, brak przed 
stawi cielą Zrzeszenia Kupców l nie 
zjawił się też dzisiaj nikt z M.Z.K.. 
które przyrzekły dostarczyć autobus. 
Niestety, chociaż jest już godzina 9-ta. 
Autobusu nie widać. ■

-Pierwszy etap postanowiono odbyć 
pieszo. Róg Oławskiej i Szewskiej. Po 
mimo kilkakrotnych upomnień, firma 
„Solid«<rno6Ć“ nie usunęła ze wspom­
nianego rogu nawiezionych przez sie­
bie gruzów.

Róg Świdnickiej i Rynku. Słup in­
formacyjny stoi na środku chodnika 
i tamuje ruch. Takie nieprzemyślane 
rozstawienie tablic informacyjnych 
można.! spotkać na każdym kroku. Ul. 
Świdnicka zmieniła swój wygląd — 
na gomsze. Powodem tego cofnięcia 
się w tył, są firmy budowlane, nie 
usuwające materiałów budowlanych
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po skończeniu robót. Uczestnicy wizy 
taoji specjalnie narzekają na Państwo 
we Przedsiębiorstwo Budowlane, któ­
re chronicznie ignoruje obowiązujące 
przepisy.

Przy ul. Świdnickiej buduje się ol­
brzymią ramę drewnianą, na której 
zostanie umieszczony nowy herb mia 
sta oraz dane statystyczne, obrazują­
ce rozwój Wrocławia.

W autobusie, który zjawił się z go 
dizinnym -opóźnieniem, co chwilę wy­
bucha ożywiona dyskusja.' Dyr. Zakła 
dów Oczyszczania Miasta uzgadnia 
pewne szczegóły z naczelnikiem Plan 
tacji. Kierownik odgruzowania wyje 
śnią, dlaczego przeprowadź a dane ro 
boty. Palące kwestie omawia się na 
miejscu, . .

Dużo tematów do dyskusji dają: ul. 
Piotra Skargi, Oławska, wjazd do 
miasta róg ul. Traugutta i Kościusz­
ki. Szczególnie ta ostatnia ulica ma 
dużo usterek. Poszczególne wozy, po 
zostawione przez firmy na ulicach, 
będą usuwane.

Obrazek spotykany na każdej, ulicy, 
bez wyjątku, to gruzy i materiały bu 
dowlane, nie- usunięte po zakończeniu, 
pracy. Oprócz tego firmy nie prze­
strzegają przepisów o wyznaczaniu

pasów budowlanych pełnymi parka­
nami. Przykład — budynek remonto 
wany przez Pocztę przy ul. Małachow 
skiego.

Ul Kołłątaja i  Skarbowa powinny 
być specjalnie czyste, a są zaniedba­
ne. Nocny lokal ,,Cave Savoy‘- szpeci 
swym zewnętrznym wyglądem. Mo­
że inna instytucja lepiej by się zain­
teresowała tym skądinądv ładnym bu­
dynkiem. Klub Inteligencji Pracują­
cej bardzo nieinteligentnie poumiesz 
ozał napisy: K.I.P. ..Gafę Oluh” — Lo 
dy.

Dużo jest jeszcze dc zrobienia w 
mieście..

Przy pożegnaniu dyr., Ptaszyeki po­
dziękował wszystkim obecnym za u- 
dziął w wizytacji, świadczący o ich 
trosce o miasto.

piękny rozkwit i przyszłość.
Koncert zatytułowany był słowami 

utworu który spotkał się z najsilniej­
szym aplauzem: „Moja luba — to 
piosenka**. W myśl tęgo hasła Chór 
Medyków snuje rozległe plany na 
przyszłość, mając zamiar już w jesie­
ni b.r. wystąpić w zwiększonym skła­
dzie 200 osób.

Po nader udanym debiucie, życzyć 
mu można jak najpiękniejszego roz­
woju i zdobycia szczerej sympatii 
całego Wrocławia.

Koncert czwartkowy urozmaicili so­
lowymi występami: p. Irena Zawadz­
ka (fortepian) i Kr. Jamroz - Bogda- 
nowa (sopran). (L.G.) .

Na imieninach
(Jur) Na imieninach swej narzeczo 

•nej Paweł Majdowski lat 23, wybija­
jąc ręką korek z butelki, przeciął so­
bie tętnicę. Niezwykle osłabionego u- 
pływem krwi odwiozło pogotowie do 
szpitala PĆK.

Teatru
TBATR PAŃSTWOWY, W poaie- 

działek, dm. 26-go bm. godz. 10,30 
śwdecżóa* Jednoaktówek z Janem Kum 
toakow®caeixx A. Prediro „Noifat wrpji 
tade zna” >— A. Czechow' „Ośwdadcays-j 
tny".

TEATR MUZYCZNY w sali Teatr# 
■(Popularnego, dziś o godz. 10,30 „Hi* 
Mną Marice." operetka E. Kaima*©
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Kina
„ŚLĄSK”  s— ul. Świerczewskiego 
■ (amer.) „Zagubóotae dni” .

„WARSZAWA”  — ul. Fredry a-r. 16 
(amer.) „Melodia serc**.-

„SCALA** t—j ul. Mikołaja (amer.) 
„ Casablanca “ .

„POLONIA”  —» ul. Żeromskiego 59 
(amer.) „Wesoły Sublokator **.

„TĘCZA** — ul. Kościuszki 17f 
„Spotkanie**.

„FAMA** — Psie Pole — (radź.) *** 
„Goal” .

Nocne dyżuru aptek
„Pod Chrobrym”, ul. Wincentego 4ł 
'Pod Jeleniem”, Rynek 44.
,Pod Słońcem” , ul. Traugutta 121. 
,Pod Różą”, ul. Olszewskiego 75-

Ulica Psie Budy
urąga -wszelkim pojęciom 

o higienie
Skandaliczne wprost stosunki sani 

terno - poiządkowe stwierdzała korni 
sja porządkowa, lustrując Psie Budy. 
Jest to. zdaniem komisji, jedyna bo­
daj ulica w njszym mieście, która u- 
rąga wszelkim przepisom sanitarnym.

Komisja postanowiła zwrócić się do 
czynników kompetentnych albo o umoż 
liwienie" hieszkańcom tej dzielnicy 
korzystania z urządzeń sanitarno - hi 
gienicznyci i  wodociągowych, albo 
o zarządzanie ewakuacji mieszkańców.

Przede ' wszystkimi dzieci nie mogą 
oddychać przesyconym zgnilizną po­
wietrzem i d-ziwjć się należy, że nie 
wybuchła tam ćotychozas jakaś epi­
demia. skoro wse-lkie odpadki i nie­
czystości wylewał się tam po prostu 
w ruiny, do piwne pustych mieszkań, 
albo wręcz na ukę-względnie podiwó 
rze. Co na to Z.IM.?

Od godz 23-ej
będstemy płacili 
w tnmwajach 
nocną taryfę 

Komisja finanowo .. budżeto­
wa MRN uchwaiła na wniosek 
Zarządu M iejskigo pobieranie 
w  tramwajach włocławskich, po­
cząwszy od godz. 23-ciej, taryfy 
nocnej za przeja2d.

Ostateczną uchyałę w  tej spra 
wie poweźmie p\enum MRN w  
najbliższych dniach.

JfaceAe*n po W.>u>c£ixwŁit

S z a r o t k i  w e  W r o c ł a w i u

Napad rabunkowy
•- (Jur.) Na Placu Szczytniokim został 
napadnięty 26 b.m. Lucjan Rydz. Ban 
idyci ogłuszyli go kilkoma* uderzenia­
mi w głowę. Przypadkowi przechod­
nie zauważyli leżącego człowieka, za 
alarmowali karetkę, pogotowia, która 
odwiozła Rydza do kliniki chirurgicz 
nej.

Przede wszystkim nie należy brać 
wszystkiego dosłownie. Nawet miłos 
nych oświadczyn, a cóż dopiero ty­
tułu „spaceru” ;

Niemniej jednak będzie mowa o 
szarotkach we Wrocławiu.

Idąc Rynkiem, zobaczyłam za w i­
tan ą  .jednego z większych sklepów, 
już przygotowane pamiątki z Wroc­
ławia, które kupią goście Wystawy. 
Różne pudełka, kasetki, przyrządy 
do golenia, popielniczki itp — ko­
kietują przechodniów rzeźbionymi 
ozdobami i wyrytym napisem „Wroc 
law —  1948”. •

Komplet do palenia np.: miejsce 
na papierosy, miejsce na popiół i 
miejsce na zapałki. A  wśród tego 
miejsce na... szarotki. Typowe, stan­
dartowe szarotki, których widzie­
liśmy już tysiące na pamiątkach z 
Zakopanego 1 wszystkich innych 
górskich i podgórskich miejscowości. 
Zblazowane szarotki, które miały 
być stylizowane, a stały się nudne
i oklepane —  odżyły na „pamiąt­
kach z Wrocławia”.

Prócz szarotek są jeszcze jakieś 
girlandy kwiecia, bliżej nieznane 
botanikom — ale szarotki dominują.

A  teraz pytam: skąd we Wrocła­
wiu szarotki? Co ma szarotka współ 
nego z Wrocławiem? Co Wrocław z 
szarotką?

Dlaczego właśnie tym górskim 
kwiatem należy przyozdobić pamiąt 
kę z naszego miasta, Czy doprawdy 
już tak mało mamy inwencji i  uwa­
żamy, że bez szarotki nie obejdzie , 
się drewniane pudło lub popielnicz­
ka? ^Jeżeli przedmiot ma być pa­
miątką, to musi być nacechowany 
czymś charakterystycznym dla mia­
sta. Czy twórcy „pamiątek** nip* 
mogli wpaść na jakiś inny, szczę­
śliwszy pomysł? A  choćby luki 
Mostu Grunwaldzkiego, a choćby u- 
proszczona sylwetka Ratusza? Ra­
czej wszystko — ale nie szarotka. 
Niech sobie kwitnie spokojnie na 
górskich szczytach, niech się kryje 
w  swej ochronnej barwie jak może 
przed chciwym okiem i  drapieżną 
dłonią „turystów”  —  nie sprowa­
dzajmy je j zmartwiałej i  sztywnej, 
wyżłobionej w  drzewie - -  na tere­
ny Wrocławia.

Gdy jakiś uczestnik Wystawy przy 
wiezie swojej sympatii pudło 
Wrocławia w  podarku, rzeźbione * 
ozdobne wykrętasy szarotek — uro­
cza zapewne osoba podniesie wyso­
ko ciemne brewld i zapyta jak piet 
wszą naiwna:

—  We Wrocławiu rosną szarotki?

J. K.



Pirat morski zatopiony
Spotkanie

oJc 1942. Sahyłek lata,

> PIORUNA* z niemiecki! lodzili podwodni!
Na szero­

kich wadach mórz 4 oceanów 
iwalozą polslkie okręty wojenne. Sta­
deł handlowo pod .polską banderą prze 
wożą broń i  zaopatrzenia na dalekie 
fronty. W księgach kapitańskich wy- 
maczane są dalekie pejsy i  trasy mor 
akie. Powtarzają się czysto nazwy mórz 
i oceanów: Indyjski, Pacyfik, Atlan­
tyk, Morze Śródziemne i wiele in­
nych, pomniejszych.

Pod koniec sienpauŁa ® małego, ry­
backiego partu w Szkocji, Gaiwoak 
— wyrusza konwój. Opłynie połud­
niową Afrykę>. i  przylądek Dobrej Ne 
dziei, aby dragą okólną poprzez Oce­
an indyjski i  Morze Czerwone prze­
dostać się do Suezu. Czas magli, bo 
pancerne zagony Rojrwnla posunęły

R A D I O
WTOREK, 29 czorwoa 1948 r.

7,00 Sygnał i  pobudka młodzież. 
7,05 Muz. porań. 8r00 Dzień. par. 8,20 
Program dnia. 8,30 Muz. lekka. 9,00 
Naboż, 10.00 Aud. region. 11,00 Lokal 
ny pro.gr. dnia. 11.07 Lnfoiro. Radiof. 
Przewód. 11,10 Życie lit. D. Si, 11,20 
Koncert życz. 11,35 Muzyka. 11,57 Sy 
gnali: czasu i  hejnał. 12 JH Poranek 
symf. 13,30 Aud. dla wsi. l4y30 We­
sołe kiomoszflci z Windsoru. 15,15 Mo­
cze, nasze morze'*. 16,00 Reoital wio- 
łoncz. 16,40 Morskie wakacje Romka 
<— aud. muz. 17,00 Podwieczorek przy 
tniikrof, 18,35 Pasażerki, opow. 18,50 
Ulubione melodie. 19f20 Ojciec Eu­
zebiusz — felieton. 10,40 Reportaż z 
fWyst. Z. O. 10,50 Na muz. faji. 20,20 
Kolumb, e&eez. 20,40 Muzyka poważ­
na. 21,00 Dziennik wlecz. 22,00 Muz. 
tan. 22.25 Sport. 22,35 D.c. muzyki 
ton. 23,00 Ost. wied, 23,10 Sport.

• ogaLncp. 23^0 Program na jutro.
123,30 Muzyika tan, 24,00 Hyma,

S Z N Y T Y ,
matryce, stemple obróbka, wal­
cowanie metali kolorowych 
wykonuje K  3429

Wytwórni* Wyrobów Tłoczonych, 
Wrocław, Żmigrodzka 105.

się już aż pod. Aleksandrię. Trzeba 
magwełt posiłków, a tymenasem po 
Morzu Śródziemnym buszuję ni omieć 
kle i  włoskie łodzią podwodne, piku­
ją Stukasy.

Gdzieś koto północy buda! nos głu 
dhy turkot a chrdbot. Cały stołek fcrzę 
sie się, jakby miał za chwilę rozpaść 
się <w kawałki. To ty-Jłoo próba spraw 
mości maszyn 4 wyciąganie kotwicy % 
dna morskiego.

Rankiem budzś nas lekkie kołysa­
nie.

Co pewien casaa z długiego ramienia 
dźwigu, umieszczonego na jednym z 
okrętów — spuszczają mały wodnopła 
towie>c. Sta-rt następuje na wodzie 1 
potem przez długie kwadranse krąży 
nad nami wokoło stalowy ptak, chy­
trze wypatrujący sylwetki korsarzy 
tej wojny: niemieckich lodzi podwod­
nych, łatwo dostrzegalńycfc na wo­
dzie.

Płynie niewielka ekijpa polskich żoł 
mierzy, instrutetorów na Środkowy 
Wschód. Obco się tu czujemy na tuła 
czym szlaku między mrowiem prze­
różnych dialektów angielskich i  anglo 
saskich pośród Anglików, Szkotów, 
Walijczyków i  Irlandczyków, między 
aroganckimi mieszkańcami Południo­
wej Afryki, Nowozelandczykami i 
Australijczykami w olbrayam-ofo cow- 
coysklch kapeluszach koloru khaki.

Denerwują nas zwłaszcza. Anglicy: 
gęby wygolone codziennie na gładko,, 
a brudasy, psiakrew.

• Pewnego dnia, oko telegrafu żywiej 
do nac zamrugało, poinformowane a 
czymś proca wodnopła bowioe. Za­
roś też jodem a flcootntozpodowców e- 
derwał się od nas, nawróci! gwałtow­
nie w tył 4 pomknął, soobłystigąc się 
szybkością. Zanurzał aią co chwila 
dziobem w fali, jak zawodnik na fi­
niszu, pływający crawlem. Zniknął 
nam z oczu. Za chwilę usłyszeliśmy 
trzy głucha detonacja. To miny głę­
binowe.

A wieczorem ryżowi, wymokU o- 
ficorowie angielscy ścIatoaW. nom rę­
ce, gratulując i opowiadali, oo zeszło 
'tego popołudnia.

Otóż, jedna z min uszkodziła łódź 
podiwodną, cc ją zmusiło do wypły­
nięcia na powierzchnię. Obsługa n>ie 
miecka chciała się poddać, lecz kie­
dy dostrzegła — proporzec Polskiej 
Marynarki Wojennej, ramię wyciąg­
nięte z mieczem — plunęła ogniem z 
naprędce uruchomionego działka na 
pokładzie, gorączkowo d niecelnie.

Kontr torpedowiec odpowiedział sal 
wą swych dwu sprężonych dział. Sal 
wa była trefna. W parę sekund po­
tem — wieżyczka łodzi z czarnym 
krzyżem zniknęła pod wodą. Łódź 
skończyła żywot, pozostawiając na po 
•wierzchni wielką plamę oliwy, życio­
dajnej krwi podwodnego - potwora.

A  my dopłynęliśmy szczęśliwie dzię 
krf naszym morskim towarzyszom —

O.R.P. ,yPioiHjjn“ .
Ja* Lachowic*.

Woskowe Priis^lMwe
Budowlane

WROCŁAW, o t Sądowa 18

tatrudni od zaraz
w y k w a l i f i k o w a n e

nily biurowe,
p i s z ą c e  b i e g l e  n a  

m a s z y n i e
Cgłaszać się do Wyd*. Personalnego 

K 3533

CZARNE JAGODY 
Porzeczki i wiśnie

, zakupuje po cenach rynkowych 
.  „W INOPOBT" K-3412
Wrocław, Stalina 35, tel. 371

F o r z e c z & f
i  c z f f r i s e  g e a n g & tS tg
w każdej ilości po najwyższych ce 
lach zakupuje K  3488

„Śl ą s k o w i^ "
Wrocław. Ktełbaśniez* 29/30

tel, 28-30.___________

I BGŁBiZEHlk' BgflME
HANDLOWE

MOTOR ropny 12 — 15 koni na cho­
dząc kupimy. Skład farb, Kiełbaśnif 
cza 24. 6280

DRZEWO tarte, budowlano, stolar­
skie, Obróbka mechaniczna poleca 
Wrocław, Brzeska 13. K  3602

LÓD: Zarząd Miejski w Środiaie Ślą­
skiej posiada do wydzi erżawieniia. pro 
dukcję lodu w dłości,, 3-ch ton dzien­
nie (po najniższych cenach de omówię 
rc-ia na miejscu. k  3603

KORKI wszelkiego rodzaj* kupuje 
sprzedaje Wytwórnia korków, Wro- 
cław, Św. Wincentego II. K 3328
TROJO, wszelkie artykuły 4 maszyny 
•młyńskie oraz tartaczne dostarczamy, 
Bytom, Moniuszki 16. k  2982

ODSTĄPIĘ piekarnię, w pełnym ru­
chu. Wiadomość Pomorska T, „Owo­
carnia**. 6234

SPRZEDAM auto marki Tempo, plat­
forma w dobrym stanie. Wrocław, 

Obornicka 2/4, dojazd fanąmiwej-em 
dwójką. ■ • ' 6325

ALUMINIUM w proszku orea WOS­
KÓW miękkich każdą ilość kmni™* 
Oferty „MERKURY". Kraków Stra­
som 16. tel. 566-16. ’ k 3366

OKAZJA — sprzedam leżanki, fotela, 
kanapki oraz sypialnię 1 różne meble. 
Wrocław, Mikołaja 42, KS198.
KLEJ do dętek „As" „Luxor‘*, „y ik - 
toria". Łatki samochodowe, oliwę ro­
werową poleca po cenach fabrycz­
nych Hurtownia Z. Malak i, Poznać, 
Św. Marcin 67. Teł. 20-76.

K 3338

SYPIALNIĘ jasną, plęikną, stołowy — 
sprzedam. Oferty: „Słowo" pod „U -  
rządzenie".- 6268

BILARD duży stojący z wyposaże­
niem zakupi Instytucja. Zgłoszenia o- 
sobiste — Wrocław, K. Szymanow­
skiego 7. 6333

ZGUBY, KRADZIEŻE

KRZYŻYK z łańcuszkiem — złote — 
zgubiono. Odmieść m. wynagrodze­
niem . Wilczą 1, Stoboszewlcz. 6314

ZGUBIONO legitymację szkolną na 
nazwisko Schindler Zdśtei&w. ''6323.

ZGUBIONO legitymację Zwoliński 
Czesław, wyd. przez Zrzeszenie Kup­
ców, leg nr. 320/18-11. 6353

ZAGUBIONO legitymację wydaną 
przez związek zawodowy prac. spół­
dzielczych Nr. 253.058, prawo jazdy, 
•książkę Ubezpieozakii, metrykę* uro-; 
dżemie, świadectwo szkolne na nazwd 
sko Faleałai Stanisław, znalazca pro­
szony jest o zwrot. 6349

ZGUBIONO kartę RKU - KieLce na 
naziwiókc Tarnioła Stefan, Niedaszów.

6330
SKRADZIONO dotoumerety: przydział 
mieszkaniowy. Decyzja n-403 — wy­
dany przez V III Obwód Miasta Wroc 
ławia w Leśnicy, oroc orzeczenie na 
posiadany majątek, wydane przez 
PUR w  Wołowie 1946. Muzyika Józe- 

6339

ZAGUBIONO legitymację związkową 
wydaną prze* Związek Zawodowy 
Pracownikóiw Spółdzielcz. na raurod- 
gHoo Michałowski Edfwamd. 6399

ZGUBIONO fetffctysracfa PfGP Nr. 
732.866 tnm aaawfefeo SauJśmo^loc Z* 
non. 6320

DŁUGOLETNI saomodaiokiy, rutyrvo» 
tfany ikścrownilk adnsinństaHbcyfno-han 
dlowy, znajomość bwwtóy budowftane^ 
i  innych, orwa buchalterii poszukuje 
odpowiedniej posady. Zgłoszenia a 
podoaaean aremnifców do „Stówa Pot* 
cffilego" pod ,.poważne ‘referencje" 6361

ZGUMONw kartę repetoieiCTjiną na 
nazwisko — Ewderzyfcawcfea Mania.

6320

ZGUBIONO dowód oadb&sty i kortf 
RKU, Nowak Tadeusa, Wrocław, ul, 
Klęezflcoiwiśka 6, 6315

SKRADZIONO świadectwa szkolne 
Państwowego IAcewra KoraumSkec yjn e 
•go na neswieBco Łuikaisziuk Jon. 6313

ZAGUBIONO odcinek zameldowania 
wydany w gmianie Idzi/ków, na nazw* 
sfko Gonclair* Kazimiera z&m. Idań- 
ików, pow. Bystrzyca. K  3588

ZGUBIONO dowód tożsamości, kartę 
rejestracyjną RKU wydaną w Knaisao 
wiie i (ZTwOlniienfie z pracy na nazwlsdoo 
Zajda Józetf. K  3600

ZGUBIONO legitymację szkolną Nr. 
16 Iżyńaflci Jerzy, Jelenia Góra.

K  3584

ZGUBIONO legitymację szkolną ginu 
nazjurn ogólnokształcącego, Grabow­
ski Mirosław, Jelenia Góra. K 3585

ZGUBIONO ' legitymację tramwajową 
Jużala Marie. Podgórzyn., powtot Jele 
nia Góra. K  3587
ZGUBIONO dowód osobisty, metrykę 
urodzenia* legatymaoję kinową — Ku 
biak Zofie. K 3588

ZAGUBIONO tytuł wlasnoócd ne mo­
torower, wydany przez OITL w Dzier 
żoniowie na noizwistoo Morawski Sta­
nisław — Dzieróoniiów, Plac Wolności 
wr. 21. k  -3589

ZAGUBIONO odcinek wymeldowania 
Radków, Wróblewska Krystyna, Jele 
nia Góra. K  3588

SKRADZIONO kartę rejestracyjną 
RKU Bydgoszcz, odcinek zameldowa­
nia oraz zaświadczenie z M.O. na naa 
w  tako Goiz Wlady^ofr, zanueszkały 
Miszkowice pow. Kamienna Góra.

K 3599
ZGUBIONO dowód tożsamości na na a 
wiistoo PłóciennŁczefe Wład ysława.

K  3596

ZGUBIONO •odcinek zameldowanie 
na nazwisko Wanowskl Zbigniew.

K  3597
ZGUBIONO dowód tożsamości i  od cl 
nek zameldowiatrola na nazwisko Klim 
czok Mo^ia. K  3595

ZGUBIONO książkę wójsk-ową na naz 
wisko Błażen-iec Jóaef.'. K  3598

ZGUBIONO legiitymację szkoły pow­
szechnej Nr. 18 na nazwisko _ Wlrga 
Zdairfaw. ’ 6341

ZAGUBIONO kartą RKU, odcinek aa 
meldowania na naawistko Kroma Wiflc 
•tar. | 6342

j ....PO 8AO . A I
BUCUALTKRKA - bilansisblwi popro­
wadzi samodzielnie przedsiębiorstwo. 
Zgł. pod „Lwowiamika". 6316

BUCHALTER — biLansista me znajo­
mością przebitkowej, plonu kont 4 ii- 
staw podatkowych, poozuteuje procy 
od (zaireiz. Miejscowość obojętna. Wta 
domość de „Stówa Polskiego* pod 

6348

STBNOTYPISTKA - SEKRETARKA 
kwalifikowana — przyjmie posadę w 
poważnej instytucji. Zgłoszenia: Da­
szyńskiego 4 m. 4. 6268

PRZYJMĘ posadę gospodyni do mol* 
żeńatwa lub samotnego. Zgłoszenia: 
jStówo" pod „Gospodyni". 6321

PACHOWA kierowniczka towcbasl o- 
baehia naagaBfrmiertDa, pnzyjonśa procę 
•wentualażę wystawa. Piarwsaoazędna 
referaaeja. Nlopoadkateowona uczci­
wość. Amelia Bednarako, Sopot. 
„-Grand Hotó". K  3593

INTELIGENTNA 2 ? M u  i. 08 m -  
ka domowej procy *  samctoe#* pa­
na. Zgłoszenia: de Rod«fce# pod „ALT. 
100“ . 6B(«

BUCHALTERIĘ cfctepu, wsraoWu, 
rnaiego prrodsiębiijOffSJŁwa. popro^eedtó- 
feohorwśee. Zgfcoazewia (pod „Śej*4 468.

6349

¥■1 III ||,| iim MMIIl'^1 .. II HI M  !
PRACOWNICĘ biurową -a® znajomo­
ścią pisania na maszynie poszutouijo 
Spółdzdeinia ,,Remont*4, Wrocław, PI. 
Wolności T. 0G6T

ODLBWNIA „Kaułowśce" Wrocże/w, 
Żmigrodzka 143, Zatrudni od roroa wy 
kwalifikowaną silę do buchoAtaer .̂

K 3607
POTRZEBNA kobieta ck> 3 ooófat, w»- 
irunkd dohre. Wiadomość: Statiaan 131 
łodotamla. 6688

WYTWÓRNIA Wyrobów Cukiemi- 
ęzych, Wrocław, uł, Dfealina 9T poozu 
kuje dóbnze wprowadtaonych przed­
stawicieli. 6345

POSZUKUJEMY ds9 procy w Pa/wfiio 
nie Gaatronomłcznym podczas Wysta 
wy we Wrocławiu — buchalterów (ki), 
magazynierki, bŁofciesfcl, kasjerki, ek* 
pedien-tki, kelnerki, poshigacżkji, po­
moc kuchenna. Oferty pisemne śkSo.- 
dać osobiście z podaniem kwalifika­
cji i dotychjcoasowej procy, codziennie 
ćfodz. 14—17-ej. Wrocław, Grand Ho— 
tęł —» Pawiioa Gastronomiczny.

I/EKARSKIE |

OKULISTA dr. Drak powrócił, ord. 
® — 5 Pf̂ oł*, św. Wincentego nr. 16.

6827

KORESPONDENCTJNB KURSY 
KSIĘGOWOSm. Infeasnatj*: I.uUIio

P<K*t. W8. K 3891

POSZUKUJĘ poikoj-u dba jednej oso- 
4>y a prądem stałym. —- Więzienna 
Pnacownia seyOdów. 6168

POSZUKUJR 2 pdkoijie a îŁchaji  ̂ a 
wygodami, może bart na przedralcśclu. 
Zglossaamka: Wfecabow* 3 m. « t e -  
<toy 1« — 39. <5819

POSZUKUJĄ pG.koj u dte jednej oso­
by a prądom stałym. — Wiąaieoai* l  
Pmatcwwtti*. szy-lddw. (S fe

R 0 *  N S

ZOSTAŁ otwarty zakład krawiecki — 
JózM Kkmeewic®, ul. Nowowiejska 9.

6358
BIKL^2NIA4ŁKA azyje męską bietiznę 
Mikołaja 58 — 3. Rymarezyk. 6362

BOLESŁAW KARPIŃSKI 29)

DiNlA 22.8.48 zginął czarny, mały ko­
tek koło teatru w Jeleniej Górżę, pa-o 
azą zinalaacę o a wrót za wynagrodze- 
nłem. Teażr Idłejdtf, Bufet.' K  304^

£)ziewczyncr _ 
i aioM

y  1ueorse Hopkins przed wojną w Paryżu zakochał sie
*  tancerce kabaretowej Iyonne Garand. w  zdobywaniu wzgle 
łów kapryśnej artystki pomaga mu drugi Amerykanin — 

.Fred Roili*.

Lokalik Yvonne urządzony był z wyrafinowanym prze- 
.\ychem.

— Nareszcie pan przypomniał sobie- o mnie) —  zawoła­
ła na jego widok.

Przypomniał mi o pani mój towarzysz, mr. Hopkins. 
tSred wskazał na Georgea. — Przez całe przedstawienie 
wpatrywał się w  panią, jak zaczarowany.

Yvotme spojrzała na Georgea i w  oczach jej ukazało 
pą zdumienie.

—  A..., to pan?
Młody człowiek skłonił się jej w  milczeniu.
— Dziękuję za orchideje! —  dodała po chwili namysłu. 
Kwiaty te otrzymywała Yyonne codziennie od tygodnia

■ wiedziała dobrze, komu je zawdzięcza.
Przepraszam, — powiedziała mrużąc w  uśmiechu 

fcześliczne oczy — muszę zajrzeć do gości, a za chwilę mam 
Występ. Proszę usiąść sobie gdzieś wygodnie, o —  choćby
*  wskazała ręką na ustronny kącik —■ a po skończo- 
mm numerze przyjdę do panów.

^dy stojące przed nimi kieliszki napełniły się musują- 
Jpn winem, Fred zapytał:

Czy pan kocha Yvonn et

Słowa powiedziane były tak naturalnie, iż mimo krót­
kiej znajomości, jaka łączyła młodych ludzi, pytanie nie 
wydawało się niedyskretne. Ale George nie wiedział, co na 
nłe odpowiedzieć. Czy kocha Yvo»ne?

—- Nie wiem — odpowiedział. —- Pragnę jej.
Kiedyś i Fred podlegał podobnym uczuciom. Kiwnął a# 

zrozumieniem głową i  tonem doświadczonego lekarza, za­
wyrokował diagnozę:

—  Ciężki wypadek zamroczenia.
— Od tygodnia nie opuszczam żadnego przedstawienia, 

codziennie posyłam Yvonne bukiet kwiatów, kilkakrotnie 
proaiłem ją o spotkanie — nie odpowiedziała mi.

— Czy ona wie, kim pan jest?
— Na bilecie było moje nazwisko,
—  Czy dołączył pan do biletu coś, co przypominałoby 

jej, że nazwisko to pisze się prze* sześć zer na końcu?
George zarumienił się zlekka.
— Bilet przypiąłem do kwiatów brylantową szpilką.
—  Następnym razem trzeba go opasać kolią!
Po chwili rozpoczął się występ. Yvonne tańczyła.
—- Pani jest ucieleśnieniem pokusy! — powiedział da 

niej Fred.
— Czasami chciałabym, aby tak było. Być pokusą dla 

kogoś, kto... —  przerwała, jak gdyby, bojąc się dokończyć 
zbyt śmiałej myśli. — Czy to. co pan powiedział, W był 
zachwyt, czy tylko pospolity komplement?

— Zachwyt. Proszę zajrzeć w  oczy mego towarzysza, — 
wskazał na Georgea —■ a nie będzie pani miała wątpliwo­
ści.

. Rzuciła przelotne spojrzenie na zmieszanego nagle Hop­
kinsa, potem jednak odwróciła się znowu do Freda i zapy­
tała z kokieteryjnym uśmiechem:

— A  w  pańskich oczach? Co wyczytam w  pańskich 
ooaaoh?

—  Mojo octy są już wypłowiało 1 dawno przestały być 
ot? teinę
_  Od tego wieczoru młodzi ludzh stali się codziennymi

gośćmi Yvonne. George płonął. Zgodnie z  radą Freda, po­
słał je j następnego dni* brylantową kolię, później szma­
ragdowy naszyjnik, jesaoae później wspaniały sznur pereł. 
Yyonne przyjmowała te dary chętnie, ale gdy znajdowała 
slą w  towarzystwie obu przyjaciół, zdawała się dostrzegać 
tyHse Freda. George acaeraiał na twarzy, zmizerniał, stał 
sią nerwowy i nieopanowany.

—  Czy nia możesz wybić jaj sobie z głowy? — zapytał
go kiedyś Fred (od kliku dni cała trójka była z sobą 
*= « ty“). ’

—  Nie mogą, ta kobieta opętała n n W
—  Pomyśl: Yvonne ma 18S cm wzrostu, 5J cm obwodu 

w pasie, 70 cm długości nóg. Powiedz pierwszemu lepszemu 
fagasowi, ie  potrzebujesz dziewczyny o tych samych w y . 
miarach, a na drugi dzień przyprowadzi cł ich dziesięć.

George żachnął się tylko w odpowiedzi i Fred nie zdali 
wił się temu odruchowi. Rozumiał sam, te rada nie - W t -  
da najmądrzejszych. George spalał się niezaspokojonym 
pragnieniem, a Yyonne lekceważyła go najwyraźniej. Na­
wet jego miliony zdawały się nie robić na niej wrażenia.

Kiedyś zaciągnęła Freda do małego barku w  kącie snU.
— Fred! —  powiedziała. — Dlaczego jesteś dła mata ta> 

U  obojętny? Cwr cl się nie podobam?
Nagie ramię otarło się i przywarło wymownie de jusa 

boku. ' '
Ciało jej pachniała upajająca. Nozdrza Freda porusayły 

się niespokojnie, oczy zapaliły się wewnętrsiym blaskiem. 
Chwilę patrzył na rflą w  milczeniu, potem pednak odsunął 
się pół kroku i powiedział z lekkim uśmiechem na twarzy:

— Nie, Yyonne, to nie miałoby sensu! To byłoby tak, 
jak gdybyś chciała szukać róć pośród stosu pesśenuych, opa­
dłych liści. Aby kochać, trzeba ooś w  sobie mieć, a ja łoś 
nte mam nią.* do str&oenią,

(D ft ta r  ciąg M M

SŁOWO P O LS K U  NV ltO  Sir. S j



Po zaciętej walce z Czechami
Wrzesiński wygrywa V etap

(Ciąg dalszy ze atr. 1-e})
Goni zawzięcie prowadzącą etą 

nawzajem drugą grupą, której prze 
wodzi Raeśnickl, mając obok siebie 
Howoozka, Micha, Motyką, Łazar- 
czyfca, Bukowskiego, Wojcieszka i 
Wągrów Madai I Sealay‘a.

Odległość między czołówką a dni 
Są grupą nie zmniejsza się. Pietra- 
ezewski, który po raz pierwszy nie 
bije rekordu defektów, zsiada teraz 
z roweru. Jest jak zwykle uśmiech­
nięty i  pokazując ręką na rower 
krzyczy w  stronę przejeżdżających 
dziennikarzy: „Guma'*.

Widzimy go w  krotce,, jak samot­
nie sunie po szosie 1 jak z  tym sa­
mym uśmiechem, eo zawsze, doga­
nia czołówkę.

W  Pniewach znów serdeczne powi 
tanie. Wśród w idzów widać wielu 
kolarzy, którzy przybyli na trasę z. 
okolicznych miast;, i  wsi. Na Wyróż­
nienie zasługują zespoły młodzieżo­
we oraz delegacje klubów w  barw­
nych koszulkach klubowych. Widzo­
w ie oklaskują żywo jadącą szybko 
czołówkę z  Wójcikiem, Wrzesińskim 
1 Grzelakiem na czele. Polaków nie 
odstępuje ani na chwilę doskonale 
jadący Czesi Keberle i Veverka. Pa­
rę metrów z tylu goni zawzięcie 
pierwszych kolarzy, Pietraszewski, 
który już. zdążył zreperować drugą 
gumę i  Stolarczyk. Odległość mię­
dzy pierwszą a drugą grupą wzro­
sła w  międzyczasie prawie do 5 m i- ! 
nut.

W  POZNANIU
Na ulice Poznania, wypełnione 

szczelnie wiwatującą publicznością,

czołówka jedzie bez zmian, w  sto­
sunkowo wolnym tempie, bo kola­
rze postanowili rozegrać walką na 
finiszu.

W  rezultacie na stadion ZZK  wpa 
da pierwszy Wrzesiński, a tuż za 
nim Wójcik, który jednakże tak, jak 
kiedyś we Wrocławiu, na wirażu 
przewraca się. Upadek Polaka wy­
korzystują Czesi Yeverka i Keber- 
le, i  wpadają przed nim na metę. 
Wójcika mija jeszcze w  ostatniej 
sekundzie Grzelak.

W  krótki czas po czołówce przy­
jeżdżają razem Pietraszewski i  Sto­
larczyk.

Zawodnikami zaopiekowano się 
na mecie bardzo starannie, a komi­
tet organizacyjny zdał egzamin w 
100 procentach. Wszędzie panował 
wozrowy porządek i  zawodnicy byli 
przeć cały czas pod czujną opieką 
lekarską.

Wyniki ciężkich walk 
na trasie

W krótki czas po zakończeniu wy­
ścigu otrzymaliśmy od sprawnie pra 
cującej komisji sędziowskiej wyni­
ki V-go etapu.

1 miejsce Wrzesiński 5:46,10, 2-go 
Veverka —  5:46,12, 3-ci Keberle — 
ten sam czas, 4-ty Grzelak — 5:46,14, 
5-ty Wójcik, a dalej Pietraszewski, 
Stolarczyk, Madi, Wojcieszek, Bu­
kowski, Nowoezek, Rzeżnicki, Ka- 
piak i Napierała.
I Drużyna szwedzka dzięki kilkn de 
fektom przyjechała tuż za Napiera- 
łą, w  następującej kolejności: Wi- 
devall, Persson, Rydmark, Karlson.

Po  pięciu etapach leaderem wy* 1

ściga jest Badał Wójcik w  czasie 
28:11,52 przed Wrzesińskim 28:13,44, 
Kapiakiem 29:27,57 1 Pietraszew- 
skim 29:34,34 oraz Rydmarkiem —  
29:43,12.

W  punktacji drużynowej prowa­
dzi Polska I  —  17:22,00 przed Pol­
ską I I  *= 17:56,59 i  Polską H I —  
18:18,40.

Po pięciu etapach klasyfikacja dru 
żynowa wygląda następująco: Pol­
ska I  —  87:42,29, Polska I I  —  
89:11,02, Szwecja —  89:15,15.

Etap ten okazał się najszybszym 
z wszystkich dotychczasowych i 
przeciętna jazdy wynosiła 36 km 
na godz.

J. Kurzyca

Wrocławscy lekkoatleci
przodują na mistrzostwach akademickich Polski

Z udziałem 80 zawodników z  ca­
łej Polski rozpoczęły się w  Pozna­
niu ogólnopolskie mistrzostwa aka­
demickie w  lekkoatletyce.

Miłą niespodziankę sprawił Staw­
czyk. wygrywając bieg na 200 m w  
czasie 22,2 sek., co jest najlepszym 
wynikiem powojennym.

W punktacji ogólnej prowadzi 
AZS (Poznań) 183 pkt., przed Wroc­
ławiem 98 pkt., Łodzią 22, Warsza­
wą 18 pkt., Krakowem 14 pkt. 1 Wy­
brzeżem 3 pkt

Wyniki poszczególnych konku­
rencji:

Pchnięcie kulą: 1) Hofman (Poz­
nań), 12,98 m, 2) Schmidt (Poznań) 
12,51 m, 3) Antczak (Wrocław) 12,6 m.

Dysk 1) Hofman (Poznań) 89,58 
m, 2) Maliszewski (Wrocław) 39,03 m.

Tyczka: 1) Kubek (Kraków) 3 m,

2) Nowak (Wrocław) 2,90 m.
400 m płotki: 1) Błaszyński (Wroc­

ław) 1:02,7, 2) Wojteckl (Poznań)
1:04,6.
-800 m: 1) Mańkowski (Warszawa) 

2:07,5, 2) Wawrzyniak (Poznań),
2:07,7.

Skok w  dal: 1) Skałbania (Poz­
nań) 6,59 m, 2) Stawczyk (Poznań) 
6,57 m, 3) Komenda (Wrocław) 
6,33 m.

200 m: 1) Stawczyk (Poznań) 22,2 
Sek., 2) Rutkowski (Poznań) 22,3 
sek.

5.000 m: 1) Hempel (Wrocław)
17:08,2, 2) Lempat (Wrocław) 17:18,3, 
8) Jaszczura (Łódź) 20:55,2.

Sztafeta 4 X  100 m: 1) Poznań
44,5 Sek., 2) Poznań I I  40,2 sek., 3) 
Łódź, 4) Wrocław.

Zmęczony meczem sobotnim

Pafawag przegrywa z Gwardią 1:2

Warto iść na piękną imprezę

mecz: Zryw - IKS
W  Hali Sportowej przy ul. Miesz­

czańskiej odbędzie się piękna impre 
za pięściarska, którą nam przygo­
towują bokserzy mistrza okręgu — 
IKS.

Drużyna „Zryw u" — (Świętochło­
wice), wicemistrz Górnego Śląska, 
jest to zespół bardzo mocny posiada 
jący w  swej ósemce czołowych za­
wodników śląskich.

W wadze muszej spotka się wro­
cławianin Rubalec z mistrzem junio 
rów Kowalczykiem, znanym z silne­
go i szybkiego ciosu. Symonowiczbę 
dzie musiał walczyć na swym nor­
malnym poziomie, ażeby wygrać z 
doskonałym Płochem.
. W  wadze piórkowej Krawczyk, 
który w  swoim czasie pokonał Ka- 
flowskiego, spotka się z Kurowskim 
I (IKS). Po walce tej spodziewamy 
się dużych ćmocji. W  drugim spot­
kaniu w  tej wadzf walczyć będą 
Krystek i Włodek.

W wadze lekkiej znów na ringu 
zobaczymy Misze żuka, którego zaw­
sze chętnie widzimy w  spotkaniach 
z  dobrymi przeciwnikami.

Bukareszt -  Sopot
Na kortach sopockiego Klubu Te­

nisowego rozpoczęły się międzyna­
rodowe zawody tenisowe Bukareszt 
—  Sopot.

W pierwszym dniu w grze poje­
dynczej panów Cąralulis uległ Heb­
dzie 5.4, 1:6, 0:6, 1:6, a Yfairu w y ­
grał ze Skoneckim 6:4, 6:4, 4:6, 6:2, 
6 :2.

Telefonem po boiskach
W Legnicy o wejście do klasy A. 
Piast —• Chrobry Wałbrzych 2:2 

G :l).
OM TUR Leg. —  Gwiazda Wr. 1:1

<8:1).
; OM  TUR Leg. *•» Dziewiarz 1:0
0 : 0).

Potarta Bytom —  Julia Wał- 
Ineyeh 2:2.

Mefcay mi trawie Wiedeń — Poa- 
4:6.

Miszczuk powinien wygrać z Chro 
bokiem, choć jest to bokser b groź­
ny-

Bogucki i Wasiak (G. Śląsk) po­
winni rozegrać wyrównaną walkę, 
przy czym o zwycięstwie decyduje 
cios. W średniej Kaczmarek ma 
szanse większe niż Horboń, chociaż 
wrocławianin lubi płatać niespo­
dzianki. Wreszcie Ciećwierz będzie 
miał okazję do zadokumentowania 
tego, że jest u nas najlepszy w swej 
wadze, Ciećwierz powinien pokonać 
Tykę.

Zawody te odbędą się punktual­
nie o godzinie 12 w Hali Sportowej.

Skutki fatalnego przebiegu fina 
łów mistrzostw naszego okręgu 
odbiły się fatalnie na drużynie 
Pafawag‘u, która tylko na skutek 
przemęczenia przegnała swój 
pierwszy mecz z Gwardią ze 
Szczecina. Możemy śmiało stwier 
dzić, że przegrała niezasłużenie. 
Powodem porażki było w  pierw­
szym rzędzie przemęczenie sobot 
nim meczem z Burzą i to, że w  
drużynie fabrycznej zabrakło cho 
rego Sambora i ukaranego dys­
kwalifikacją za wczorajsze zacho 
wanie się na boisku Halickiego.

Pafawag rozpoczął mecz bardzo 
dobrze i  przez 25 minut byliśmy 
pewni, że spotkanie wygra wyso 
ko drużyna wrocławska.

Niestety, tylko na te 25 minut 
wystarczyło chłopcom sił. Spot­
kanie toezyło się potem cały czas 
przy lekkiej przewadze gości.

GWARDIA —  PAFAW AG 
2:1 (0:0)

Przed sędzią, Fiszerem z Poz­
nania stanęły drużyny w następu 
jących składaeh:

Gwardia: Paźniewski, Górecki, 
Osełka, Żywotko, Piotrowski, Ste 
fanik, Wielga, Boroń, Matuskie- 
wicz, Bredysz i Bairtczak.

Pafawag: Rudzki, Dąbrowski,
Chełczyński, Dula, Stasiak, Czyż, 
Szymczak, Duda, Paleczny, Nim- 
sżke i Kopczyński.

Mecz rozpoczyna się od szyb­
kich ataków wrocławian, ale 

‘Nimsżke marnuje trzy z kolei sy

tuacje podbramkowe. Goście re­
wanżują się od czasu do czasu 
groźnymi raidami swoich dwóch 
najlepszych, piłkarzy W ielgi i Ma 
tyszkiewicza. Rudzki kilka razy 
musiał bronić bardzo trudne strza 
ły szybkich napastników gości.

Po 25 minutach tempo gry slab 
nie i gra toczy się coraz częściej 
pod bramką Pafawag‘u. Nieza­
wodna obrona Dąbrowski, i  Cheł 
czyński likwiduje raz po raz nie­
bezpieczne sytuacje ' podbramko­
we.

Po przerwie obraz gry jest bar 
dzo podobny jak w  pierwszej po 
Iowie. Znów Pafawag próbuje a- 
takować, a goście cofają 2-ch po 
mocników do obrony. Gra staje 
się' nudna i  nieciekawa. W 18-ej 
minucie lewoskrzydłówy gości 
strzela w  stronę bramki, Matysz

kiewicz myli ciałem Rudzkiego (  
jest 1:0 dla Gwardii.

Teraz Pafawag rusza do ataku 
i bramkarz gości ma okazję do 
wykazania swojej doprawdy d w  
żej klasy. W  30-ej minucie Nim* 
szke wykorzystując wybieg brani 
karza, zdobywa punkt wyrównu 
jący.

Goście speszeni powodzenierrf 
wrocławian ograniczają się do o- 
brony i wydaje się znowu, że 
mecz wygra drużyna wrocławska.

Niestety, wrocławianie słabną 
z minuty na minutę i przegrywa* 
ją wszystkie pojedynki o piłkę.' 
Szczególnie wtedy, kiedy Matysz 
kiewicz z w iny Stasiaka zdoby-i 
wa prowadzenie dla gości, ctel-t 
nyrn strzałem pod poprzeczkę 
Pafawag rezygnuje z walki.

Pierwszy dzień raidu AP
JELENIA GÓRA —  Z  udziału w  

raidzie wycofali się dwaj znani kie-

0 wejście do ligi
Zagłębie —  Skra 1:2 (1:0) 
Polonia —  Chełmek 0:5 (0:1) 
Szombierki —  Pomorzanin 1:2 
Legia Krosno —  Baildon 3:2 

(2 :1)
Ostrowia —  Radomiak 2:2 (2:1) 
Ognisko —  Wici 4:2 (3:1)
P. T. C. —  Partyzant 0:0 
Bzura —  Lublinianka 2:2 (2:0) 
Gwardia —  Lechia 2:7 (0:4) 
Pafawag — Gwardia 1:2 (0:0)

rowey polscy Rychter i Wierzba.
Do Wrocławia trasa prowadziła 

przeważnie po dobrych drogach. 
Start z punktu kontrolnego do 
Wrocławia połączony był z próbą 
szybkości płaskiej, ze startu stoją­
cego, na odcinku 1 km.

W próbie tej najlepszy czas uzy­
skał Borowczyk z Katowic na ma­
szynie PLW  1.980 —  37 sek., 2) Do­
bry (Czechosłowacja) na „Bristolu" 
39 sek., 3) Pohl (Czechosłowacja) na 
„Jagurze" 41 sek.

Na metę w  Jeleniej Górze przyby­
ło 72 zawodników.

0 »błękitną wstęgę Qdry«
4 lipea motocykliści otwierają 

swój sezon imprez Wystawowych 
wyścigiem ulicznym, biegnącym tra­
są wokół tzw. Pól fryzjerskich 
(wchodzących w  skład obiektów 
sportowych Stadionu Olimpijskiego 
im. gen. Karola Świerczewskiego).

Wyścig należeć będzie do b. atrak 
cyjnych, a wytyczona trasa, dzięki 
swej, doskonałej widoczności z w y­
sokich wałów — trybun pozwoli ob­
jąć całokształt zmagań kierowców.

Wyścig zalicza się do mistrzostw

Okręgu Dolnego Śląska zakończo­
ny biegiem finałowym o „Błękitną 
wstęgę Odry“.

W  wyścigu weźmie udział około 
60 zawodników, między innymi zna 
zdobywcy pierwszego miajsca Grand 
Priz w Poznaniu, Baranek (Unia — 
ni kierowcy Hennkowie (Katowice) 
Świebodzice), Żymirski (OM TUR 
— Warszawa) Mielocb (Poznań — 
Unia), Antoniewicz (Unia — Zielo­
na Góra) i  inni.

A d a m c z y k  m a  już w k ie s z e n i

bilet na Olimpiadę
KRAKÓW (PAP). — Drugie elimi­

nacje paaedolimpijskie przyniosły 
nast. wyniki:

MĘŻOZY2NI:
100 m. — Kiszka 10,8 sek,
110 m przez plotki: Adamczyk (Wxo 

cław) 15,3.
400 m — Buki 51,9.
5oO metrów — WLdersfci 4,07,2.
10.000 m — Kielas 32,10,8.
Skok w dal — Adamczyk 7,04 

Skok wzwyż i— Gierufbto 1,79.
Kula — Gierubtp 14,58.
Dysk — Gierutto 42,12, Adamczyk 

(Wr.) 37,60 m.
KOBIETY:
800 m — Gebolisówna 26,8 sek.
Skok w dal — Nowakowa 5,50.
Kula — 1) Flakowioz (Wr.) 11,84, 

2) Wajsówna 10,92 m.
Oszczep — Simoradzka 38,6.
W zawodach nie brał udziału Do­

mowski. Silny wiatr odbił etę uęfeffRj 
nie na wymiikadh. szczególnie w bie-J 
gach. /

’ . ^

Burza—CPN Gaz 9 :2
Burza rozegrała towarzyskie spot—J 

kanie z CPN Gaz, wygrywając w  
rekordowym stosunku 9:2 (5:0). Zw y! 
cięstwem tym Burza dowiodła, że 
jest nadal najlepszą drużyną piłkar­
ską Dolnego Śląska i prymatu tego : 
nie da sobie szybko wydrzeć.

CPN Gaz wystąpi! zasilony Szy* { 
mańskim z Legii warszawskiej. j

Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
Szymczak i Sierżęga po 3, Lewan­
dowski, Zwoliński i  Janik po jed­
nej. Dla pokonanych: Hawalewicz, l  
Morawski z karnego. - ---- -  i- —-

WUZ ma wielkie ambicje
WUZ, walczący z  powodzeniem o I 

awans do kl. A  DOZPN, ma ambi­
cję stania się najpopularniejszą dru 
żyną we Wrocławiu Rzecz inna, że 
po ostatnich meczach WUZ-owców 
nó tournee po województwie kie­
leckim, chcielibyśmy częściej widy­
wać ten dobry technicznie i sympa­
tyczny zespół na naszych boiskach.

29 bm. gośćmi drużyny wrocław­
skiej będą ligowcy „Polonii" by­
tomskiej.

Coraz ezęśoiej słyszy się o zamie­
rzonej przez zarząd WUZ-u fuzji 
z jedną z czołowych drużyn kl. A.

Nie wiemy ile w  tym jest praw­
dy, ale mając dobro sportu dolno­
śląskiego na uw;adze, bylibyśmy baif 
dzo radzi z tego „mariażu".

Mistrzostwu okręgu wojskowego
Na stadionie olimpijskim odbyły i du na dużą ilość materiału aktual- 

»ię wielkie zawody o mistrzostwo I nego —  sprawozdanie umieścimy w  
Okręgu Wojskowego N r 4. Ze wzglę- I najbliższych numerach.

Polska-Austria 0:2
Wobec 2.000 widzów reprezenta­

cja Polski w  hokeju na trawie ro­
zegrała mecz o puchar Europy z Au 
strią, przegrywając 0:2 (0:2).

Obecnie w  tabeli prowadzi Au­
stria bez straty punktu, przed Cze­
chosłowacją, Węgrami, Włochami i  
Polską.

Urodziłby się we Wrocławiu do* 
prawdy wielki i godny pierwszej l ł j  
gi klub.

Rozkład Jazdy
Piłkarze doskonalej drużyny j 

wrocławskiej WUZ wyzyskują 
każdy wolny termin dla rozegra 
nia spotkań towarzyskich z. czo*, 
łowymi zespołami Polski i  zagra­
nicy. Jf

W najbliższy wtorek W U 3  
grać będzie z Polonią Bytomską^ 
f  lipca z FC Bohemias, a I I  lip* 
ca przyjeżdża do Wrocławia zną 
komity zespół Slavia Praga. U

Bało v-Górnik 13 :3
Wałbrzych, (tel. wł.) Bokserzy* 

Batov pokonali ósemkę Górnika Wp 
stosunku 13:3. Wałbrzyszanie zostać 
li skrzywdzeni w  dwóch wagach w?) 
których Dominiak przegrał z  Vras«sj 
pinem a Michalak z .Krchą.

Sędziował Landau z Wrocławia.
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